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Przesilenie z ażegrtar e.
Rząd p. Bartla a  pełnym składzie przywrócony. Ministrowre 
hTodzianowski i Sujkowski zostają na swoich stanowiskach.

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zl 4 20 
z dostawą do domu. . .  „ 4'60
na prow incji................... „ 4 60
za g r a n ic ą ...................... „ 6‘60
Cesia pojedynczego egzemplarza 

na cafym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R ed ak cja  1 A d m ln lstraoja :  

L w ó w , S y k stu sk a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz.

10 wieczór drukarnia 496.

Nowy gabinet w dotychczasowym składzie.
WARSZAWA 27 września. (PAT.). W 

poniedziałek 27 Września 1926 rano  prezes 
ra d / m inistrów  przybył z W ilna do W ar­
szawy. O godz. 9 przedpołudniem odbyło się 
w Prezyajum rady m inistrów  posiedzenie ra ­
dy ministrów po którem prem ier udał się 
na Zamek, gdzie przedłożył p. Prezydentowi 
Rzpltej propozycje zamianowania gabinetu 
w jego dotychczasowym składzie. Prezydent 
Rzpltej propozycję tę przyjął i podipisał na­
stępujący akt nominacyjny:
; Do Pana Prof. Dr. Kazimierza B artla 

posła na S e jn  Rzpltej W Warszawie-
'Mianuję Pana Prezesem Ra(dy Ministrów1.* 

Równocześnie na wniosek m ianuję p. Kazi­
mierza Młodzianowskiego ministrem spiraw 
wgwne.lrznyeh. Augusta Zaleskiego m. spra(wj

zagr. 'Marszałka Polski J. Piłsudskiego min. 
spr. wojsk., inż. Czesława K larnera min. spr. 
skarbu, -prof. uiiiW. 'warszawjskiego W acława 
Makowskiego min. spr sprawiedliwlośei, Ant. 
Sujkowskiego min. w. i oślwl. dr. \le'ks Ra­
czyńskiego min. roi. i dóbr państw., inż. 
Eugenjusza Kwiatkowskiego min. przem. i 
handlu inż. Pawła Roniockiego min. kol., 
prol'. Politechniki Marsz. dr W itolda Bro­
niewskiego min. rob. publ., dr. Stanisława 
Jurkiewicza., min. pracy-, i op. społ., docenta 
Uniwers. Stef. Batorego dr. W itolda Stanie­
wicza min. ref. roi. — W arszawa 27 wrze­
śnia 1926. Prezydent Rzpltej Ignacy Mo­
ścicki mp. Prezes Rady 'Ministrów Kazimierz 
Bartel mp.

Prowizorjum ludżetm* e na komisji senackiej.
O d r z u c e n ie  w n i o s k ó w  p r a w ic y .

M AR SKAWA, 27-go września, (teł. iwił.fl 
Dziś o godz. 10-tej przedpołudniem zebralą 
się senacka komisja skarbowo-budżetowa, by 
prowadzić dalsze obrady nad prowizorjum 
biiciżetowem. Przeważało przekonanie, iż 
większość przeciwrządoiwia w senacie przej­
dzie do ostrej opozycji. Po otwarciu posie- 
dzenia sen. Woźnicki postawił Wniosek, aby 
komisja się odroczyła, 'gdyż Wobec wnioskójwi, 
skrc śb jących pewne pozycje niezbędne jest 
Wypowiedzenie się rządu, którego wj obec- 

chwili nie ma. Wniosek został przyjęty

i posiedzenie odroczono do godz 5-tej — 
Marszałek Trąmpczyński odroczył także po­
siedzenie plenum senatu, które miało się od­
być dzisiaj popołudniu. P lenum  odbędzie się 
j u t r o .  ■' ! ' i  i ; [i n

Na posiedzeniu komisji upadły Wnioski 
ZLN określające bnażel na IV kwlartal na 
450 ani]j. zł. oraz demonstracyjny Wniosek 
skierowany przeciw mLuisLerstfwfu spraw woj. 
skowych.. Za wnioskiem padło 4 gł prze­
ciw 10.

Jak* bvl przebóg podar.ia się rządu do dynisji.
z  Wa r s z a w a , 27-go września, (teł. wł.). 
. j a w i e n i e  pewnych faktólwl dowodzi, że 
i f^ ie r  Bartel, istotnie jak  się sam \Vyraził, 
-ot 2askoczony^ ichwałą sejmu, wyrażającą 

'  Utn nieufności dla 2 ministrów' i-AE-'
JGg'0 W pływ a cała Rada minislrólwf podpi- 
sa. akl dymisji, który nnał być przedsta-
Wl0Ijy Prezydentowi.
. r ° długich konferencjach Rada m ini-( 
r °  Postanowiła nie >reago|w|ać na wyra i

żone przez sejm votum nieufności dla 2 
członków gabinetu i już prz)gotow ana proś- 
śba o dymisję m iała uledz zniszczeniu.

Ale wyszło na jaw,, że jeden z urzędni­
ków Prezydjum Rady min. zdążył akt dy­
misji pokazać dziennikarzom, wob‘ec czego 
nie udało się tego faktu ukryć. Premierowi 
nic pozostało nic nnego jak  pojechać z dy­
misją na Zamek.

Rozzuchwalenie baronów węglowych.
G r o ż ą  w s t r z y m a n ie m  d o s t a w  d la  k ra ju .

W A RSZA W A . 27. w rześnia, (tel. w i.) M inisierstw o 
przem ys u i handlu kom unikuje, że w obec g o sp o d a r­
czo m eus,:raw ieaiiw ionej pochv. ŻK ce#  węgla, d |a  r yn .

u w ew nętrznego  przez przem ysłow ców  w ęgłow ych  z

dniem 25. b. p i. o 10 proc. zosla ło  za rządzone  na 
w niosek m in is ters tw a p rzem . i 'handlu, natychm iastow e 
ściągnięcie :z p rzem ysłu  w ęglow ego w płaty podatku  
m ają tkow ego . M ianow icie do tychczasow e w płaty w

w ysokości 1.10 zł. od tony zostały  podw yższone nał 
3 zł. od tony, co przyniesie m iesięcznie 9 m ilionów  
złotych zam iast 3 m iljonów .

P oza tem  m in is ters tw o  przeta) i Ihj&lndlu jpowoła spe- 
cialną kom isję  dla badan ia  kosztów  w łasnych , a w ra ­
zie udow odnienia pob ieran ia  w yższych  cen, rz ą d  z a ­
stosu je  ry g o r praw ny w  stosunku  do kierow ników .

W  zw iązku z pow yższym i kom unikatam i, p rze- 
pąysłowcy nadesła li do m in isters tw a zaw iadom ienie, że 
nie m ogą przew idzieć w  jakiej m ierze  będą spełniać 
Swoje zobow iązania! w obec kraju .

M inisterstw o odpow iedzia ło  kom unikatem , iż k ie ­
row nicze osoby w  przem yśle w ęglow ym  czyni o d p o ­
w iedzialnym i 'za< dosta teczne  zao p a trzen ie  rynku  w ew n ę­
trznego , a w raz ie  stw ierdzen ia  sab o tażu , w prow adzi 
regjem entację w ęgla.

W A RSZA W A . 27. w rześnia, (tei. w ł.) K ilkakrotne 
obław y nal n ieuchw ytnego bandy tę  Z ielińskiego, do­
prow adziły  do przekonan ia , że tylko p rzy p ad ek  m oże 
go od d ać  w- ręce policji.

Dziś o św icie pa tro l policji w  Grójcu, ruszy ł do  
wSi K adłubek, aby p rzep ro w ad z ić  dochodzenia W 
spraw ie kradzieży św iń . W szelkie  podejrzen ia  sk ie ro ­
w ywały się^ ku Julji R om anow skiej, jednak zaledw ie 
policjanci ukazali się w  pobliżu jej zag rody  padła 
sa lw a ^ trza tów  rew olw erow ych  i jeden z  p o s te ru n k o ­
wych p ad ł ciężko ranny.

P o  chwili u jrzan o  dw óch m ężczyzn uciekających 
p rzez  okno w  s tronę  lasu. Kiedy policja w kroczy ła  
do chały , zasta ła  w  niej Julję Romanowslkąi t 3 b a n ­
dytów  z sza jk i Z ielińskiego. Bandyci zeznali, iż je ­
dnym z dwu zbiegłych był s a m  Zieliński, k tó ry  w  
czasie strzelaniny zosta ł ranny .

Zm obilizow ana 'policja z 3 pow iatów / u rządziła  
w ielką ob ław ę w lasach  grójeckich, idąc po k rw a­
wych śladach  uciekającego  bandyty .

ŻABOKLICKI SKAZANY NA D OŻYW O TNIE W IĘ Z IE ­
NIE.

W A RSZA W A . 27. w rześn ia , (tel. w ł.) Dziś o g. 
11-tej p rzed  okr. sądem  w  tryb ie  do raźnym , ro z p o ­
częła się ro zp raw a  przeciw  Lucjanow i Żaboklickie- 
ran, jednem u z uczestników  napadu  na  k an to r K ar- 
bow iaka  p rzy  ul. Niecałej 1. 2.

R ozpraw ie przew odniczył w iceprezes ŁumińskI, os- 
.* arż»! prol-. św italski.

Żaboklicki zo sta ł skazany  n a  dożyw otnie w ięź.

ROZŁAM  W  N. P . R-ze.
KATOW ICE. 27. w rześnia. (Pat.) W czora j odbył 

się zjazd lewicy N. P . R. złożony z 62 delega tów . R e­
ferat W ygłosił poseł Ciszak z P oznan ia . P o  dysku­
sji 'uchwalono rezolucję postanaw iającą  u tw orzen ie  ie- 
wlcy NPR. n a  G. Ś ląsku. W  dalszym  ciągu  rezolucja 
wyraża! hołd  P anu  P rezy aen to w i R zeczypospolitej i 
M arszalkow i Piłsudskiem u o raz  uznanie dla rządu  dr. 
B arlia. Z  kolei dokonano w yboru tym czasow ego za- 
rząau  i delegatów  n a  kongres NPR. lew icy, k tóry  
m a się odbyć 3. październ ika w P oznaniu .
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Zawi edzeiai spadkobiercy.
Od1 dłuższego czasu pism a narodowe po-Ilono w roku nieurodzaju na  eksport zboża

częł} przygotowywać opinję do przygotoiwa- 
Wania sic, na zmianę rządu. Żywioły reak 
Ncyjne podniósłszy głowy po pogromie m ajo 
wym jęły Wyciągać chciwie łapy do spadek 
po kokietującjm  ich rządzie sanacji mo­
ralnej.

Ze złośliwą intencją wyszukiwano i gro­
madzono przeszkody na drodze — podjętej

na swobodne krzewienie się drożyzny.
Skutek tych miłosnych zabiegów był ni­

jaki. W raz z jedzeniom przybywa na ape­
tycie. mówiło przysłowie i (widziało się jego 
trafność na dzisiejszym rozm achu i tupecie 
prawicy. Obecnie kiedy dokonywuje się re­
organizacja rząau — dobrze byłoby, ażeby 
odpowiedzialne czynniki pamiętały o doświad

przez dzisiejszych włodarzy kraju, rzucano | czeniacli ostatniej doby. Czas skończyć z na-
■ i- 1 A  !„ -  /A  f ł ł r r  n  r t  / M l  d l ł  iłnrlr w .  I ( l l ^ ł / O / r n  r i  ^  ^  t  .  A\r~* a  „ ̂  t  m  /- \ rr  r» n  /„  ■ 1 K 1 1  f O  h .  t l i ?  / . akłody pod nogi rządowi i — zwłaszcza na 
terenie polityki zagranicznej — Polsce.

Notowało się skwapliwie każdy krok nie­
udany wywolyiwiano nastrój poza granicam i 
państwa, że rząd B ar tl a- P i ł su Oski ego za nąj- 
ważniejszy swój cel fifiważa wojnę z sąsia­
dami.

“ Podczas ostatniej debaty budżetowej w 
Sejmie — mówca reakcyjnej opozycji poseł 
Zdziechowski zaznaczył wyraźnie, że mólwi 
nie do posłów, ale do „endeckiego narodu", 
ażeby był gotów do objęcia spadku w' dro- 
oże zorganizowanej siły. Jakikolwiek w|ięc 
rząd. który wyszedłby ponad -głowy naszych 
stronnictw praWicoAyc i liczyłby na  współ­
pracę z niemi — pozostaje w grubym, nie­
bezpiecznym błędzie. Pierwszy rząd p. B ar­
tla  w ostatnich zwłaszcza miesiącach p ra­
cował usilnie nad tern, ażeby sobie pozyskać 
tolerancję i poparcie prawicy.

Zaniechano czyszczenia urzędów od roz­
politykowanej endeckiej gangreny. Zarniar 
realizowania reform y agrarnej zawieszono 
na kołku. Dla zyskania sobie sympatji Le- 
wialana przeznaczyło się na  odpowiedzialny 
resort ministerstwa przemysłu i handlu m ło­
dzieńczo nieodpowiedzialnego p. Kwiatkoiwi- 
skic-go. Dla ugłaskania obszarnikowi pozwb

iwńością i łudzeniem się, że zaciekłych wro­
gów demokracji wciąg ni# się do rydiwjami

pracy państwowej jwj (dzisiejszych w arunkach.
Ster należy przesunąć na  lewo i nie- 

wstydzić się zdecydowanego oblicza i silnej 
ręki w stosunku do pasożytowi społeczne­
go om an izmu. Jak  długo trw a sejm w dzi­
siejszym składzie tak długo w stosunku do 
prawicy powinien być istoso(w|any jeden tylko 
środek. Polityka twarda i bez ustęp-stw* lwi 
stosunku do reakcji społecznej i politycznej 
i oparcie, się o opinję najszerszych- mas.

W tym tylko wypadku głośno wypowie­
dziane nadzieje enceków na oddziedziczanie 
spaaku po sukcesorach przewrotu majowego 
— zostaną zawiedzione

Organ austr socjal. demokracji o przesileniu
rządowem w Polsce.

Na powyższy tem at „Arb. Ztg " umie­
szcza następujące uwagi:

..Przesilenie rządowe jest Wyrazem stałej 
niepewności politycznych i parlam entarnych 
stosunków w Polsce, gdzie Piłsudski zapro­
wadził stan zamaskowanej dyktatury. Bez­
pośrednia przyczyna kryzysu, votum nieuf­
ności, wyrażone dwom ministrom, jest tak 
samo politycznie bez znaczenia, jak ci dwaj 
ministrowie. Charakterystyczne jest raczej, 
że to votum nieufności przyszło do skutku 
tuż po uchyleniu pię większości sejmowej od 
właściwego konfliktu politycznego. Konflikt 
ten przejawił się w krytycznych obradach 
komisji inidżetowej nad prowizorjum. bud­
żetowani — podczas których z rozmaitych 
stron postawiono whioski na  zmianę niektó­
rych pozycji budżetowych a zwłaszcza na 
zmniejszenie wysokich pensji oficerskich, —

czego domagał się Piłsudski Lecz skoro Pił­
sudski z miejsca swego urlopu dał rządowi 
telefoniczną komendę: „Bez kompromisów", 
parlje  ugięły się i przełknęły prowizorjum 
budżetowe — aby swemu niezadofwloleniu dać 
ujście zapdmocą demonstracji.

Nie należy oczekiwać, że przez to zmieni 
się coś ur Polsce. Dotychczasowy rząd! był 
właśnie dlatego możliwy, *że nie m iał za 
sobą żadnej partji, istniał zatem stan, w któ­
rym egzekutywa, trzym ając się zdała od -nar 
lamentu, była z nim w1 naprężonych stosun­
kach. Tak prawdopodobnie będzie i nadal, 
że przy pośredniczeniu pana B artla albo in­
nej inftłoin dywid u alnej osobistości parlam ent 
bęazie godził się na dyktahirę — albo dykta­
tu ra  na parlam ent".

iW. NIEMIROWICZ-DANCZENKO.

BYŁO ICH PIĘCIORÔ .o
Z historji powstania w ‘Weronie.

(Ciąg dalszg).

Zdawało mu się, że hen, za temi gwiaz­
dami kogoś dojrzał... 1 stamtąd ktoś dziwnie, 
niewidzialnie zapukał m u do serca.

— Przyjmiwjwjartę...
— Wedle rozkazu.
— Posłać ze m ną kogoś z latarnią. N a 

ulicach ciemno...
— Te przeklęte m iasta włoskie to praw­

dziwe labirynty. .Wszystko poplątane. N awet 
w dzień trudno odnaleźć drogę. A prócz te­
go, licho ich wie, tych tutejszych !... Om W 
nocy waleczniejsi, niż W dzień. Szczególniej, 
gdy zwracamy się do nich plecami na ro ­
gach ulic.... Werończyey do: ;onaIe władają 
sztyletem... M,ają uderzenie między łopatki. 
Nazywają to „W erońskie pożegnanie".

IV.
Czarne szczeliny ulic... W  m roku m aja­

czą biał sylwetki starych pomników. Dzi­
waczna żelazna koronka grobowca Sealige- 
ri... tam  ponury Dante... Cienkie wieżyce... j 
Ginące w! m roku sklepienia nad czarnem it 
szczelinami... Zrzaaka migoce światełko j 
lampki w niszy przed statuą Madonny. Fon-| 
Lanna jakaś półgłosem opowiada nasęp io-1 
nym ścianom mrocznych pałaców wszystko 
zapom niane o sławnej, wolnej przeszłości.

Od czasu do czasu słychać tylko: „Kto 
iazie ?“ austrjackLch wartownikowi, Zauwa­
żywszy oficera, prezentują broń, starannie 
takt wybijając rozklekotaną strzelbą.

Suchy szczęk stali tak dżiWnie dźwięczy 
na bezludnym placu... Z oddali dobiega ury­
wek pieśni: „Rozwierają się mogiły — po­
w stają męczennicy", — i znowń złofwjroga 
cisza w zajętym przez postój wojenny 
mieście.

— Tu? i r ' ! | ! n  ”1 *fIFfti
— T a k ! — odpowiada żołnierz - prze­

wodnik
Przed wielką bram ą czarnego pałacu pa­

miętającego dawną potęgę Werony, rozlega­
ją  się kroki wartownika, chodzącego m ia­
rowo po kamiennych płytach.

I znow u: „kto idzie?" — „prezentuj 
broń" — trzask  istali...

Krużganek, prowadzący na górę — to 
cały gmach. Na m arm urowych schodach 
stoją wydobyte z ru in  rzymskich posąg: roz­
wiązłych im peratorów  oraz przywiezieni ze 
słonecznych Aten, uśmiechający się zaraniu 
ludzkości bogowie Hellady.

N a górze — żołnierze.
— Generał ?
—  S p i. . .
Kapitan zawahał się Ichwilę. Błysnęło mu 

jednak w 'pam ięci: „Pańska Mania ma rów­
nież lat dziesięć"... |— ocknął się i krzyknął:

— Zbudzić !...
— Nie śmiem.
— Ja  rozkazuję...
— Przepraszam , kapitanie, otrzymałam 

instrukcję Pana nic posłuchać i nie prze­
puścić — nie mogę. Lecz budzić sam me 
powinienem.

Był to czas żelaznej dyscypliny.
Oficerowie serce w piersi zakołatało. Za­

trzymał się na chwilę, lecz wkrótce sam się 
uśm iechnął ze swego' niezdecydowania.

— Raniony po< Eylau, rzuciłem  się na

moździerze n ieprzyjació ł!
I przestąpił próg  drzwi...

V
Olbrzymia sala staregloi pałacu. Słania 

się po niej słabe światełko świecv. Led!w|o, 
ledwo połyskują złote ram y obrazów. Obra­
zy zaś zdają być czarnymi czworokątami w 
ram ach. Ogromne cudnie czarowńe okna...

N a ich tle w półm roku zarysowują- się 
białe gosągi. Niby jakieś _ zagadkowe, w 
togi otulone, widziadła stoją i strzegą he­
raldycznego łoża pod królewskim baldachi­
mem.

Z posłania dobiega chrapanie... K apitan 
potknął się o buty - brandenburgi, rz icone 
na środek, i nrzęknął szablą po m arm uro­
wej posadzce.

— Kto t u 9 — przerwał) się raptownie 
chrapanie.

— K apitan Oswald.
— Czego pan  potrzebuje ? Co się stało ?
— Dotąa nic, wasza ekscelencjo, lecz 

może się stać największa niesprawiedliwość, 
która na wieki okryje Wstydem nasze 
głowy...

- Z pościeli podjęła się ciężka biała niasa.
— Co takiego? Nie rozumiem piana!
Oficer powtórzył. i
— Pan jesteś pijany?
— Ńic. Na warcie nie upijają się.
— Nic mogłeś pian zameldować mi tego 

jutro ?
— Nie, jutro bęazie już zapóźno... Ju tro  

_ żołnierze, którzy m ię zmienią n a  warcie, pod­
prowadzą i rozstrzelają dziesięcioletnią Kia-

|r'ę Morelli.
| — Dlaczego ? Za co?
i[ | ; * (C. d. n.).
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P r z a u i a f  k a p i t a l i s t y c z n e j  p o l i t

Przem ówienie sejmowe tow. Moraczewskiego.
Przewrót majowy z!wtrócony byi przeciw 

rząaowi i przeciw Sejmo|w|i, który ten rząd  
z siebie wyłonił. Rząd 'ustąpił, Prezydent Rze­
czypospolitej wolał ustąpić. Sejm jednakże 
nie zdobył się na ten krok jedyny w tym w y­
padku i wniosek nasz o rozwiązanie Sejmu 
i rozpisanie nowych wyborófwl w lipcu tego 
roku odrzucił.

Ulegliśmy większości Izby, ale uważamy 
że Sejm obecny nie może być miejscem do 
robienia bilansu. Z tego powodu debaty poli­
tycznej. zaaranżowanej przez mówcę Z|wj.

ki urzędowtej kończy się nadwyżką, przelw'yż- 
ką aktywów nad pasywami, kwotą rachunko 
wą 208 mi!jonów Złotych w1 złocie. Jeżćn po­
miniemy stronę form alną, a przyjrzymy się 
istotnej, przekonam y się, 'że tam  jest niedo­
bór w tym bilansie płatniczym, który jest 
pokryty wzmożeniem się długowi państwo­
wych i pewnym zmniejszeniem się majątku. 
Jeżeli zatem od tej nadwyżki odejmiemy 
netto wzrost zadłużenia i netto zmniejsze­
nie się naszego m ajątku dojdziemy do prze­
konania, że za fte dwa lata nasz bilans płat-

Lud. - Nar. nie podejmuję, uważając;, że na niczy kończy się niedoborem 95,000.000 zł.
to. jeszcze nie nadszedł czas. Wolelibyśmy, ~ ...........  ............
aby ta  debata odbyła się wt nowym Sejmie, lwi 
innym skłaozie, po wyborach, wtedy kiedy 
ludność będzie rozstrzygała o wynikach i 
o bić ansie przewrotu majowego.

Nic mogę się jednak powstrzymać, a- 
żeby nie odpowiedzieć na rzeczy, któremi 
zotsaliśmy sprowokowani iw| przemówieniu] 
p. Zdziechowskiego. P. Zdziećhowski wygło­
sił mowę, która tryskała „praworządnością”.
Jest rzeczą Związku Lud. - Nar., kogo wyr 
znacza na  mówcę swego, ale dziwnie brzmi 
nawoływanie do praworządności w ustach 
zamachowca, człowieka, który

ZAMACH URZĄDZAŁ NA PIER.WSZY 
RZĄD POLSKI 

w nocy z dnia 5 n a  6 stycznia 1919 r. bo, p.
Zdziećhowski był tym, który urządzał za

w złocie. Jeżelibyśmy wzięli bilans handlo­
wy pod uwagę, to iw, tych dwuch latach koń­
czy się on niedoborem, 61 i pół m iljona zł lwi 
złocie. Nie mamy bilansu płatniczego z póź­
niejszych czasów, mamy tylko bilans handlo­
wy. Posługując się nim do osądzenia nasze­
go oilausu płatniczego, możemy wyciągnąć 
następujący wniosek: bilans handlowy za 
rok 1925 i 1926 aż do końca sierpnia koń­
czy się nadwyżką 43,000.000 zł. Możemy za­
tem uważać, że bilans płatniczy W tym ot 
kresie kończy się mniej więcej na zero. W. re 
zuKacie za 4 łata 1923, 1924, 1925 i 1926 djo 
końca sierpnia nasz bilans płatniczy powi­
nien być wyróWnany i (wchodzimy w okres 
aktywnego bilansu płatniczego.

Pierwszy zatem w arunek ustalenia na­
szego życia gospodarczego i ustalenia nasze­
go pieniądza jest w tej chwili utrzymany im ach na rząd, na  czele którego ja stałem, i , , .

Ministrowie byli narażeni a rozstrzelanie liczyc, ze bilans płatniczy przez, pe-
każdei chwili, wiezieni iwi „Rozwoju” przez 'vvien okres cz.asu, ktor> mani., przed sobą,każdej chwili, więzieni iwi „Rozwoju" przez 
zamachowców, na czele których stał właśnie 
p. Zdziećhowski.

Jeżeli ktoś wygłasza zdanie, że nowo­
czesne państwo musi byó praworządne po; 
dokonaniu zamachu stanu, który się nie u- 
dał, to rozumiem jego irytację n a  zamach sta 
nu majowy, ponieważ ten zamach się udał. 
Ale też tak trzeba było tę rzecz przedstawić, 
że zamach jest dobry wtedy, kiedy go urzą­
dza p. Zdziećhowski i gdy się udaje, a jest 
złem i zbrodnią, jeżeli zamach jest przeciw 
p. Zdziechowskiemu i jeżeli się udaje.

CHJENISCI PRAWORZĄDNI.
Dla Panów, gdy ustawa o 8-godzinnym 

dńiu pracy jest łam ana to jest praw orząd­
ność, gdy ustawa o podatku majątkowym, jest 
niewykonywana to jest praworządność, gdy 
ustawa o reform ie rolnej jest niewykonyiwja- 

— tj. praworządność i wszystko, inne, co 
jesl wam wygodne dopiero [wftedy jest pra-
worządn,.

Przemówienie p posła Zdziechowskiego, 
jak  gc wczoraj słuchałam, przypomniało nu  
wiersz jednego z naszych poetów^ który po- 
z*ulę sobie zacytować:

Niech fanatycznie lutnia nastrojona 
wtóruje pieśni tragicznej i smutnej, 
bo Rydel wstąpił w1 grób Agumemnona 
i pysk rozpuścił w sposób lak okrutny, 
że rozbudzone trupy nawpół z cicha 
szepcą do siebie: cóż znoWu u licha”. 
Ta mowa, ten tupet p. posła Zdziochow- 

skiego przypom m ał mi ten  w:ersz Boya.
NASZ BILANS PŁATNICZY.

Po te - dygresji w oupiowiedzi p. Zdzie- 
ęhcwskieimu pi zejaę do omawiania prolw|izor- 
M i, buazUcwegc, a względnie rzeczy, z któ- 
rerig ono jest ;vv ścisłym związku, to jest zro­
bię krótką analizę naszych stosunków gospo­
darczych. Zacznę od m iernika tego życia 
gospodarczego, jakim  jest pieniądz. Nasz 
złoły m iał się ustabilizować, a  z nim całe 
iycie gospodarcze, jeżeli oędą dotrzymane 

t r z y  warunki: bilans płatniczy aktywny, bu­
dżet zrównoważony i pokrycie kruszcowle.
„. Przyjrzyjmy się tym warunkom, po kolei. 
Nasz bilans płatniczy. Przed kilku dniam i 

Wny Urząa Statystyczny podał zestawie-

przez okres kilku miesięcy będzie bilansem 
aktywnym. - j

ROfWN O WAGA BUDŻETOWA.
Słyszeliśmy na Komisji Budżetowej, że 

vv r. 1926, pierwsze półrocze zamknięto de­
ficytem 59,000.000 zł. Trzeci kw artał 1926 r, 
jest w' równowadze. Czwarty kwartał >w, prze? 
dłożonem prowizorjum budżetowym jest [wj 
równowadze. Minister Skarbu oś|w|iadczył na 
Komisji, iz ma nadzieję, uzyskania w trze­
cim kwartale piewńej nadjwjyżki, k tóra m u 
pozwoli może w całości, może iwj części po­
kłuć deficyt pierwszego półrocza. Z tegoby 
wynikało, że weszliśmy również w okres 
rów nowagi budżetowej.' D ru g i, zatem waru- _________>
nCK ustalenia się. naszego życia gospodarcze- (podnosi wydatki na  wyży|w|ienie konia wsku- 
go jest w pełni, w całości fw|edług zasad nau-1 | eg podniesienia się kosztów paszy, Koń mu- 
ki i według tego cośmy tu w Sejmie fcwier-|sj dostać swoją porcję owsa i swjoją porcję 
ozili, dolrzymany. I siana.

POKRYCIE ' Z ludźmi się postępuje inaczej: aczkol-
Trzeci warunek- nokrveie l e n  trzeci wiek ,mąka’ miĘSO’ u'branie 1 hz©czy,_których

warunek iest zachwiany w ucięciach w czIcAV-ck Qla m ojego (wyżywienia i swojej w ai linek jes zachwiany w pojęci , egzystencji potrzebuje idą w cenie to jednak
S S  " w S S i Y M S i e  obcina zachwiana jest kwestja czy ten |w|aruneK jest t wiada się: z,jnmejSz porcję maki,
komiczny. wobec tego, ze niem a państwa W l ^ e j s z  porcję węgla, zmniejsz porcję m i*

sa i ńbrania. mniej sprawiaj, ale pracuj jak

swoich not na 'złoto — Anglja w r. 1925 
zwolniła bank angielski z praw a !w(ylmienia-l 
ności not na złoto — to znaczy, że podkład 
kruszcowy < pełnej wartości przestał być 
tym warunkiem nieodzownym stabilizacji ży­
cia gospodarczego. Statuty banków emisyj­
nych'Europy nakładają na  nie obowiązek po­
krywania walut od1 20 do 60 procent klusz- 
cem. My z natury  rzeczy także jesteśmy 
kra i cni o walucie pozłacanej tak, jak cala 
Europa, nic wyłączając już Włoch, Rosji, 
Szwecji, SzWajcarji, Nbrwsgji.

A zatem, zanalizowaliśmy ten trzeci wa­
runek i widząc, że dwa pi erfwlszc warunki 
są dotrzymane, powinniśmy wejść łvj epokę 
stabilizacji życia gospodarczego. Zamiast te­
go. cóż widzimy ? Złoi)- nie jest stały — ten 
m iernik życia gospodarczego nie jest utrwa­
lony. Bo sam fakt, że kurs jego wi stosunku 
do dolara jesl utrwalony, nie stanowi o triwfa- 
łości ustalenia pieniądza.

Stabilizacja nasz-go pieniądza w stosun­
ku do naszyć -hpotrzeb i do cen towarów jest 
bardzo daleko ,od tego ideału, co do którego 
p Minister Skarbu powiada, że osiągnął go, 
ustaliwszy kurs pieniądza w stosunku do Iwfa- 
lut zagranicznych.

ALE DROŻYZNA USTABILIZOWAŁA 
SIĘ.

Drożyzna stała się zjawiskiem stałym. 
Stabilizacja życia gospodarczego nastąpiła w 
lyln kierunku, że stale ceny rosną. To jest 
jedyna stabilizacja. Jeżeli wskaźnik cen b u r­
towych od stycznia ze 142 podniósł się na 
173, podnosi się stale i konsekwentnie, to 
znaczy, że wartość naszego (pieniądza zmniej­
szyła się u nas wtewnątrz przeszło o [2U 
procent, bez względu na  to, jaki jest jego 
kurs w stosunku do dolara. To zjawisko dro­
żyzny wskazuje, że nieustalone są nasze sto­
sunki gospodarcze. Cóż |mi z tego, że ten pie- 
tele. mający ten pieniądz, codziennie nmiej 
niądz jest na giełdzie stały, jeżeli obywa- 
za niego mogą ŁoWaru nabyć.

PRACOWNIK PAŃSTWOWY A KON.
Przy tym niestałym pieniądzu, płace p ra ­

cowników państwowycb (a połowa wydatków] 
naszego budżetu to są płace pracowników 
państwowych, a nawet więcej niż połowa), 
stoją stale na jednem miejscu, Jeżeli wyży­
wienie konia podraża się wskutek tego, ze‘ 
owies i siano podrożało, to nie postępuje się 
Lak, jak z (pracownikiem państwojwym, me 
powiada się do tego konia: „dostaniesz mniej 
o|w(sa i mniej siana”, tylko się automatycznie

Europie, niema ani jednego banku emisyjne 
go, któryby posiadał pełne pokrycie krusz­
cowe na wypuszczone znaki pieniężne. Bank 
angielski — Anglja jest gospodarczo najsil­
niejszym państwem Europy — posiada 
wprawdzie na  pokrycie [wypuszczonych przez 
siebie funtów szterlingów pełne pokrycie 
kruszcowe, natom iast nie posiada pokrycia 
na wypuszczone przez Rząd Angielski bi­
lety zdawkowe [w! wysokości 2 razy wyższej 
aniżeli kursuje funtów szterlingów. Gdyby 
przyszło do wymiany funtów’ szu riingoy  
banku angielskiego i not Rządu angielskie­
go, to wtedy bank angielski mógłby tylko 
za funt szterlingów’ trzecią iego część w

° I

pracowałeś. To się utrzymać nie da, to jest 
niemożliwe do utrzymania. (Głos: Lepiej 
być koniem).

PSYCHOLOGJA BATA.
Pracownicy pańsLwolwi m ają więcej 

przyjaciół w Sejmie, aniżeli mogą się po 
nich spodziewać'? l o żaden z mówców-1 nie 
powie: niech to zostanie po staremu, tylko 
każdy powiada: ja jesletn zwolennikiem po­
prawienia poborów praco|w(ników państwo­
wych, ale jak  przyjdzie do wstaiwiania do bu­
dżetu odpowiedniej pozycji, to każdy powia­
da: Nie teraz, później, ale kiedy późn ej ? 
WLdy, kiedy pracownicy rozpoczną silnązłocie wypłacić. Nie można zatem mówić ; .

walucie złotej w Anglji, tylko zupełnie słu-j a k c j ę ,  kiedy ichWyicą się metod walki nićpożą. 
sznie mówią ekonomiści o pozłoconej wa- danych dla Państwa i niepożądanych dla 
łucie. " was? Wtedy pod naciskiem ciły dacie to. Za-

Ten typ angielski istnieje w gorszym miast robić tak, jak rozumni ludzie wtedy, 
znacznie stopniu w innych państwach euro- kiedy jest to (potrzebne, to zrobicie to wtedy, 
pęjskich. nie mówiąc o Francji, nie m ów iąc!jak poczujecie siłę. Przewrót majowy dar 

. _ _  ̂ o Niemczech, w; których ten stosunek jest|naukę, że psychologia naszego narodu jest
d ^ l  noSf ek° bilansu płatniczego za lata 192ó|znacznie gorszy, (niż wl Anglji. Jeżeli zatem jazisiaj taką, że pod batem! i pod siłą dopiero 

t9~4. Bilans płatniczy według tej statysty! caja Europa nie ma nigdzie wymienialności! ustępuje i tę samą psychologję ma Rząd i tę



4 „DZIENNIK LUDOS3Y" Nr. 227

sam ą psychologię ma większość Sejmti. 2 
chwilą, kiedy poczujecie siłę ze strony p ra­
cowników państiwlowych, wtedy ustąpicie. A 
to jest nie ido pomyślenia, żeby pracown icy 
z g ło d u  się wieszali, z głodu się strzelali, gło­
dowali dlatego, że życie gospodarcze jest nie­
ustalone.

Rzaa w wysokim stopniu zawinił przez 
to, że nie Ustalił wysokości pen, nie rozpo­
czął walki z drożyzną, co jest największym 
jego błędem,. Ustabilizowanie życia gospo­
darczego to jest złapanie życia za łeb i po­
łożenie kresu drożyźnie.

Nam nie chodzi ani o podwyżkę dla pra- 
cowpikówi państiwlowych, ani 'dla robotników, 
tysiąc razy wolelibyśmy zniżkę cen zamiast 
tego, tysiąc razy, bo podwyżka płac to zno­
wu pretekst do podwyższenia cen. I gdy­
byśmy mieli wiarę, że Rząd będzie zwalczał 
i zwalczy drożyznę i peny obniży, to nie sta­
wialibyśmy wniosku o podniesienie pła-c dla 
pracowników1 państiwlowych, ale nie mamy 
tej wiary, widzimy wprost przeciwne poczy­
nania ze śtrońy Rządu. I dlatego nieńia inńe- 
go wyjścia.

(Dok. nast.).

Samobójstwo wybitnego uczonego.

3\[owinjj z dnia.
Lwów, dnia 28 września

Tca'r N ow ości p o w ta rza  dziś „K siężniczkę C zar­
dasza f ‘ p rześliczną  o pere tkę  K alraana, sta le  c ieszą­
c ą  się miahy walem pow odzen iem , dzięki przepięknej 
m uzyce, przaw esotej treści i św ietnej g rze  naszych 
a rty stó w 1.

Jutro, 29. b. m. „T eresina" operetka! O skara 
Straussa*, k tó ra  jako o sta tn ia  now ość1 sezonu  —  s ta ­
le zapełnia* w idow nię tea tru

v,flzais", ąłrcydowcipna i doskonale  g ra n a  kom e- 
d ja  Verneuilla* w raca w  czw artek  30. b. m. n a  afisz 
T ea tru  M ałego.

POSIEDZENIE RUDY MIEJSKIEJ, odbędzie  się 
We w to rek  28. w rześn ia  1926, o  g o d z  .7-mej wiecz. 
\v sa li posiedzeń  Ra*dy miejskiej w  ra tuszu .

DZIENf* IKARZE CZECHO SŁOWACCY W E  
LW OW IE. G rupa dziennikarzy czechosłow ackich re ­
p rezen tu jących  w szystk ie  kierunki po lityczne sw ego  
k ra ju  zwiedza* obecnie Polskę. W ycieczka baw i dziś 
wi K rakow ie, w czw artek  będzie w e L w ow ie, poczem  
zw iedzi zag łęb ie  borysłałw skie. Następnie^ w ycieczka 
będzie  !# W arszaw ie , Gdyni, n a  Helu, w pow rotnej 
d ro d ze  zaw adzi o P o zn ań , K atow ice, i o k ręg  p rz e ­
m ysłow y śląsk i. Do L w ow a o rzy byw ają dziennikarze 
czechosłow accy w  czw artek  ran o , w program ie  jest 
zw iedzanie .miasta, n iek tórych  fabryk , w ieczór będą 
w* te a trze , gdzie  specjain ie z  okazji ich pobytu  dana 
b ęd z ie  zn ak o m ita  sz tu k a  czeskiego p isarza  L angera 
„Ł atw iej p rze jść  w ielb łądow i...1.

D ziennikarze |czeehos}owacey, k tó rzy  przybyli do 
P o lsk i ‘w  ilości około  30 osób są  gośćm i ,rządu po l­
sk iego  w e L w ow ie, będą podejm ow ani p rzez  w ładze  
w ojew ódzkie , łącznie1 z syndykatem  dziennikarzy  i Ta|w;. 
dzienn ikarzy  polskich.

OMYŁKA DRUKU. W  artyku le  p . Ł : „Jak u ra  
to  w ano  w ału tę  n iem iecką?" p rzez  om yłkę W ydruko­
w ano  n azw isko  Helfferich, zam iast H iiferding socja­
lista) i b . m in. skarbu

CZYN GGDNY NAŚLADOWANIA. N ajstarsza  k ra ­
jow a fab ryka p iern ików , czekolady  i cuk rów  G ustaw  
W eese  W T orun iu , za  in icjatyw ą jej 'generalnego 
firzedstaw icie la  p . F ebusa S cha tzke ra , w łaściciela f ir­
my „R uch" w e L w ow ie, p rzy  ul. Ł yczakow skiej 1. 
32 złoży ła  n a  ręce Z a rząd u  T o w arzy stw a  W alk i z  
G ruźlicą hojny dar W w ysokości zł. 739.46, stanow iący  
część  dochodów , uzyskanych  ze sp rzedaży  w yrobów  
pow yższej fab ryk i, znanych  z  dobroci, n a  te g o ro ­
cznych Targalch W schodnich , p rzeznacza jąc  tę kw o- 
ł ę n a  zasilenie funduszów  T o w arzy stw a  W alk i z G ru­
źlicą. Z a ten p raw dziw ie  obyw atelski czyn na;eżą  się 
o fiarodaw cy, o ra z  jej generalnem u przedstaw icielow i 
szczere  w yrazy uznania .

PODPALENIA NA PROWINCJI NIE USTAJĄ. W
W iszence, pow . g ródeck iego , onegdaj spaliła  się s to ­
do ła  ze  zbożem , n a  szkodę W . D ykiego. Policja a -  
resz tow ala  W asy la  M ysaka, zam ieszkałego  w  są s ie ­
dniej wsi w  W ólce K umińskiej jako  silnie p o d e j­
rzanego  o p o d p a le n ie .‘M yzak bowiem p ro ceso w ał się 
o  g ru n t z D ykiem , p rzyczep i o d g raża ł się, że go

W IEDEŃ, 27 9. Znany wiódeńsł-i bio­
log Gi\ Paweł I\. a mm er er, jeden z najznako­
mitszych uczonych młodej generacji, popeł­
nił samobójstwio.

W  pozostawionym liście Rairunerer oi- 
świadcza. że pragnąłby, aby piało jego pod­
dano sekcji pelach naukowych, plońieiwiaż 
w ten sposób itnoże jeszcze oddać drobną 
przysługę wiedzy. iMożle zacni koledzy — 
pisze dr. K. — znajdą w; moim mózgu ślad' 
tego, czego nie zauważyli wi mej dńchó|wiej 
działalności za mego życia. Obojętne mi, 
co się stanie z (merni zwłokami: m ogą je po­
grzebać, Spalić lub sekćjonowiać; byłeim bo­
wiem człowiekiem bezlwfyzn ani owym i pra- 
gńę, aby łni oszczędzono1 eeremonji religij­
nych, których mi zresztą prawdopodobnie 
odmówią. Nie wyrażam przez to  iwlrogich 
uczuć .vzg!ędein księdza ako indywidualnej 
osoby, który jest tak samo człowiekiem jak

każdy inny i często jest dbbrytm i szlachet­
nym człowiekiem. ' , '

Dr. Kammórer popełnił samobójstwo po­
dobno z powódu Zawiedzionej Imiłości.

Dr. Kam m ńierer był lwi ostatnich latach 
prywatnym docentem n a  uniwersytecie \vfieL 
dleliskim. Rezultaty swych badań, ogłosił w 
wielu broszurach naukowylcłg z których1 naj­
ważniejsza jest „Das Gesetz der Serie“. Pe. 
święcał się również imuzyioe i fwfydał wiele 
kompozycji muzykalnych. Z przekonań so­
cjalista. dużo czasu poświęcał propagowaniu 
oświaty wśród ludu i niejednokrotnie wjystę- 
pował z wykładami nauko{w(ymi w partyj­
nych organizacjach. ,

Niebawem m iał przenieść się do Mo­
skwy,. gdzie jiowołany został dla założenia 
instytutu biologicznego. W  Ichwili śmierci li­
czył 46 lat. i !

Zabójstwa zastępcy arobiratara na wessiu w W iiibaeb.
W niedzielę odbywała ,się Wi W innikach 

uczta Wpsielna W mieszkaniu tamtejszego obi 
Józefa Bukowskiego. W śród biesiadników' — 
znajdował się również 28-letni Władysławy 
Czubiński. urzędnik tamtejszego sądu okr. 
pełniący funkcje zastępcy prokuratora.

W  nocy o goaZinie 3-ciej nad  ranem  gdy 
goście byli mocno podchmieleni, doszło do 
bójki. Czubiński z tytułu sWegó stanowiska

m iał zapewne sporo Wrogóiwf, to też tym 
razem skropiło się na  nim. Nie Wykryci na  
razie osobnicy pókierar eszowiali goi nożami, 
oraz pobili pałkam i W tak  straszliwy spo­
sób. iż zm arł on na miejscu wskutek dozna­
nych obrażeń.

W sprawie tegó zabójstwa policja zarzą­
dziła dochodzenia w celu 'wykryciu :spira(w1ców 
zbrGbni. ■; 1

spali. A resz tow anego  odstaw iono  do sądu  w Janow ie.
W  H erebericach, pow . żółkiew skiego , spaliła  się 

z a g ro d a  M arji B ojkow ej. Policja a re sz to w a ła  19- le ­
tn ią P ara tiię  S zpakow ską ipod zarzurem  podpalen ia ,

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA IZBY SKAKBO - 
WEJ. W  spraw ie  sam obó jstw a  C. Z dziejow skiego w 
debrach  za* P asiekam i, ustaliła  policja, że Z . baw ił 
w  ub. czw artek  popo łudn iu  w tej okolicg wra*z ze 
sw ą narzeczoną  P ., k tó ra  pożegnaw szy  się z nim 
odeszia  'w s tro n ę  mialsta. D enat p o  jej odejściu położył 
się w śród  k rzaków  n a  rozścielonym  n a  ziem i ra- 
gląnie i strza łem  rew olw erow ym  skierow anym ' w  
sk ro ń , odeb ra ł sob ie  życie. Kula* p rzeb iła  czaszkę na 
ukos i w yszła  na*d p raw em  okiem .

D enat żył p raw dopodobn ie  p rzez  dłuższy czas 
po zranieniu  się, g d y ż  s trz a ł nie spow odow ał śm ierć 
natychm iastow ą. P o w o d em  sam obó jstw a  by ła  n ie­
szczęśliw a m iłość.

W  m ieszkaniu narzeczonej d en a ta  iprzy ul. S ło ­
dow e), odbywaia* się w ub. niedzielę g łośna zabawa,, 
ku zdziw ieniu i oburzen iu  sąs iad ó w  i p rzechodn iów ^

NIE CZYTA DZIENNIKÓW. Jan Ła*baj, kierow nik 
szkoły 'w Sokalu , zapew ne  nie czy ta  dzienników , g'dyź 
n ie  w ie, iż  w e  Lw ow ie (grasują oszuści, k tó rzy  sp rze ­
da ją  po  ulicach m iasta  m osiężne przedm ioty  jako  
z ło te . B aw iąc bow iem  w  ub . niedzielę w e L w ow i ena*- 
był o d  rzekom ego „C zecha" *w ul. Za*marstynowskiej 
2 o b rą c z k i i łańcuszek  jałkc z ło te  za  90 zł. N ieborak 
'p rzek o n a ł się w krótce, że przedm ioty  te  sp o rząd zo ­
n e  py ły  z m o s iąd zu , i p rzedstaw iały  w a rto ść  p arę  z ło ­
tych. F ak t ten  w skazuje, iż  nie w ychodzi na  p o ży ­
tek  oszczędzanie  na! p renum eracie  dzienników 1.

WYPADEK SAMOCHODOWY W  BRZUCHOWI 
CACH. W  ub. niedzielę w ybrał się inż. C zyżew ski 
Wraz z  ro d z in ą  i p rzyjacielem  do B rzuehow ic. W  d ro ­
d ze  pow ro tnej sam ochód “w skutek  bałrdzo szybkiej ja ­
zdy  w yw rócił się na skręcie  p rzyczem  jadący wpa 
d li do row u. ż o n a  inż. C zyżew skiego Anatstazja, u d e ­
rzyw szy g ło w ą  o kam ień doznała  icęźkiego z ran ie ­
n ia , w szyscy za*ś inni w yszli n a  szczęście  bez szw anku'. 
Z ran io n ą  odstaw iono  do  szp ita la . /

DOLARY płaci! wczoralj B ank Polski podobnie  jak 
pop rzedn io  8.93 za  jedynk i i dw ójki, zaś  8.94 za  inne 
bankno ty . Dewizy płatoono n a  N owy Jork  8.98. W  
wolnym  obrocie  p łacono  dolary  9 zł. p rzy  tendencji 
spoko jnej. |

ZW RACAM Y U W AGĘ na um ieszczony w1 dzi- J 
siejszym  n um erze  a n o n s : Z ygm unt Zieliński, za*- f 
s tęp stw o  i sk łady węgla* gó rnośląsk iego , kokśjn i b ry ­
kiet jwe L w ow ie, ul. K ościuszki 1. 3. F irm a ta* udziela 
Stałej subw encji na* rzecz budow y' g im nazjum  ilm. K o­
misji Edukacyjnej ,w, Brzuchowicatch.

Z sali sądowej.
B r y la n ty ,  c e g ły  i k a m ie n ie .

M ichał wet M echel Jones poręczy ł w eksle Małrji 
W ątow sk ie j, p rzyczem  p o b ra ł jako  zabezpieczenie bi- 
żu terję , w arto śc i 1.500 zł. Pom im o wykupienia* tych 
Weksli p rze z  in te resow aną  Jolies nie chció; zw rócić 
kosztow ności, żąda jąc  w yrów nan ia  jakiejś p re tensji w y­
nikłej rzekom o z innej poręki, k tó ra  to  sp raw a  nie 
dotyczyła jednak  um ow y co do zw ro tu  b iżuterji.

W  ro k u  1924 J. będąc  zarządcą  cegielni W ', 
Janika* W .N a w a rji p rz y p ła sz c z y ł sob ie  kw otę  ponad  
2 m iljardy m p . P o d o b n ą  kw otę Jolies sp rzen iew ie­
rzy ł na szkodę  sw ego wspólnika* M . A braham era , 
za rząd za jąc  kam ianiołom eńi, w  Glinnej.

Z a  te  przewinienia* Jolies s tan ą ł w czo ra j p rzed  
w yrokującym  trybunałem  sąd u  ka*mego. T o też  na  
rozpra 'w łe zo b o w iąza ł się  zw rócić W ątow sk ie j za trzy ­
m aną b iżu terję , ze/ z ap ła tą  200 zł. n a  poczet dawnej 
p re tensji. Dwie inne d o ść  zaw iłe  spra*wy będą ro z ­
trz ą san e  idzis w oałszyrn ciągu n a  rozp raw ie .

T rybunałow i p rzew odniczy  r .  Eminowicz, o sk a rża  
p rok . Doliński, b ron i idr. M. Laub.

Ze sportu.
POGOŃ i—  CRACOVIA- 3 : 1 (1 : [l,)s. B ram ki dla* 

P o g o n i uzyska ł dw ie K uchar, jedną d r. Garbieri. Dla 
C racovji Kubiriski z  rzutu  karn eg o  Sędziow ał L otb

W A R SZA W A  —  L W Ó W , 14 : 2 (1 : 1). P rz e d  z a ­
w odam i odbyła* się u roczysto ść  jub ileuszow a k ap . M. 
B ilora z  okazji ro zeg ran eg o  300 m atełm  i 25- lecia 
p racy  spo rtow ej. r

LODŹ :
HASM ONEA —  Ł . K. S. 4 : 2 {0 : 2)1 N iedziela 

L. K. S. —  HASM ONEA 3 : 1 .
POZNAN W A R TA  —  TURYŚCI (LODŹ 4 : 1

(1 : 1). f
M ISTR ZO STW O  POLSKI.
Do rozryw ki o m istrzostw o  Polski dochódzT  P ó- 

gori, P o lon ja  —  W arsza .v a , i W a r ta  —  P oznań .
P ięciobój o m istrzostw o  Polsk i zdobyw a 1) Cej- 

z ik  3.305 punktów , (rekord  Polski), 2) D obrow olski 
3.249, 3) U rbaniak  3.011 ounktow i

K A TO W ICE:
Bieg M ara to ń sk i (wygrywa F reyer —  P olonja  _ bi­

jąc  daw ny reko rd  S zebestow sk iego  o 17 m inut w  
czasie 2 'godzi® 56 m inut i 45 sekund1.

E rucha robotniczego.
§ BACZNOŚĆ! O strzega  się p rzed  przy jm ow aniem 1 

pracy palewatezy w  firm ie „A jaks", gdyż robotnicy  
tej firmy s to ją  !w w alce.
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Święto lotnicze w Warszawie.
Z d e r z e n ie  s i ę  s a m o l o t ó w .

WARSZAWA 27-go września. (PAT.), 
dniu wczorajszym odbyło się tu uroczyste 

święto lotnicze zorganizowane staraniem  ko­
mitetu stołecznego LOPP. Już' na długo 
przed godziną 12 tłumy publiczności zgro- 
tnadziły się na lotnisku cywilnem, gdzie u- 
stawiono kilkanaście aparatów  iwlojskowjuh', 
aparatów LOPP. oraz samolotów linji lot­
niczej. Jednym z 'głównych punktów uroczy­
stości było poświęcenie samolotu MIskra“. ! 
ofiarowanego Lidze przez uczennice gimna­
zjów  ̂ żeńskich stolicy. N a uroczystość tę 
przybył komisarz rządu na miasto W arsza­
wę i komitet fundacyjny samolotu „Iskra" 
z p  Rudzką na  .czele. N a lotnisku ustawiły 
się w półkole uczennice 33 klas żeńskich ze 
sztandarami. W środku półkola ustawiono

samolot „Iskra", którego poświęcenia doko­
nał ks. p rała t Pyzowski, poczęta pilot Bo­
cheński dokonał lotu próbnego na „Iskrze", 
który wypadł wspaniale. Uroczystość zamąca 
na została następującym przykrym wypad­
kiem: Oto samolot 'pasażerski będący Wła­
snością międzynarodowego toWarzystjwja że­
glugi powietrzej najechał na stojący i już 
gotowy do lotu samolot „Iskra", Dwie osóby 
z L. O. P. P znajdujące się obok samolotu 
„Iskra" zostały uderzone skrzydłem a  samo 
lot „Iskra" został znacznie Uszkodzony. — 
Samolot, który najechał na „Iskrę" doznał 
uszkodzenia górnego płatu oraz podWozia. 
Wypadek spowodowany został nieostrożno 
ścią pilota. Stan tosób paninych nie jest ciężki.

Zwycięzcy powietrza.
C o o p o w i a d a  o  s w y m  lo c i e  lep t. O r liń sk i*

Kapitan Orliński i sierżant Kubiak wró­
cili jak  wiadomo do W arszawy po odbyciu 
wspaniałego olbrzymiego lotu z Warszawy 
przez Moskwę, Kazań, Omsk, K rasnojarsk, 
Irkuck. Czytę Iieidżę, ponad morzem Ja- 
pońskiem do Tokio, i z powrotem.

O trjum falnym  swym locie powiedział 
kpi Orliński w twyfwjadzie dziennikarskim co 
następuje:

— Okrągło mam ża sobą 22.600 km. lotu 
— mówi kpt O rliński — W  28 dniach podró­
ży. 10 dni zużyłem na  lot W tam tą stronę, 
■a 15 dni na  drogę pow rotną wśród' uciąż­
liwych warunków atmosferycznych, 3 dńi 
odpoczywałem w1 Tokio.

— Do najcięższym i najniebezpieczniej­
szych chwil ra iau  zaliczam przelot nad U ra­
lem z Moskwy do Kazania i z Kazania doi 
Omska. Również niebezpieczny i uciążliwy 
był przedtem jeszcze nasz lot nad granicą 
polsko- sow. (w tam tą s tr .) (wśród mgły a co 
zatem i mocno obniżonego lotu. Zarówno 
nie do łatwych należał lot nad morzem Ja- 
pońskiem z Tokio do Heidżio. Musieliśmy 
wówczas lądo’wać w Osaka z powodu hura­
ganu.

— A w Byrce ?
—  W Byrce nie mieliśmy lądowania — 

przymusowego, lecz przewidziane zgóry. 
A parat doznał uszkodzenia bynajmniej nie 
podczas lotu. Już po wylądowaniu nagły .wi­
ch er porwał nam  ap ara t i poniósł go na 
przestrzeni 40 m., co było przyczyną usz­
kodzenia skrzydła. Dzięki jednak udzielonej 
nam  pomocy doprowadziliśmy je zaraz do 
stanu umożliwiającego dalszy łO|t.

Był to krytyczny moment, który groził 
przerwaniem  dalszego lotu.

Znaleźliśmy jednak — (mówił kpt. Orliń­
ski — sposób zaradzenia złu, odpiło wuj ąc, 
dla równowagi, część drugiego skrzydła.

N a innyta znowu 'etapie wl pojwfroinej. 
podróży oderwało się śm igi'. I temu złu 
zaradziliśmy, przywiązując je poproslu d ru­
tem do aparatu. Od Orszy m otor zaczał nie-

dopisywać, trzeba było stale odciążać aparat.
Jednym z niebezpiecznych momentów 

podróży było lądowanie w1 nocy fw( Kazaniu, 
gdzie z wielkim tylko trudem  zdołaliśmj zna­
leźć lotnisko. '

— Jakież wrażenie z przyjęcia wi stolicy 
Japonji, panie kapitanie?

— Nie mogę 'ukryć zachwytu nadf entu­
zjazmem. i gościnnością, z jaką się tam 
spotkałelm. N a powitanie pasze w'yjechała 
flotyla torpedowców. Dni pobytu |w| Tokio 
były wypełnione licznemi audjenicjami, przy­
jęciami i uroczystościami, Dekorowano mnie 
najwyższem odznaczeniem japoński em, o r­
derem „wschodzącego słońca" kl .VI, a nie­
odstępnego mego towarzysza, sierż. Kubiaka, 
tym s amfy en orderem kl. VII. Pozatem, w 
imieniu japońskiego towt lotniczego deko­
rowano- nas zlotetai medalami. Moc podarun­
ków i upominków1,.M óremi nas obu obdaro­
wano, jest już iw drodze dlo Warszawly.

—- A spotkanie z Poiakatai ?
— Nie mogę b'ez serdecznego wzruszenia 

myśleć o chwili naszego zetknięcia się z 
kolon ją polską w Charbinie, je dii ą z naj­
większych na Syberji.

iWi 'drodze pow rotnej onegdaj ^potkałiśmy 
się w Moskwiejz bardzo gościnneta przyję. 
cięta. Sow. tow. lotnicze „Ajwfjochim" wydało 
nawet na naszą cześć bankiet wl hotelu Sa- 
woy. O igodz. 11-tej 'wieczorem fw| lokalu- atta­
che wojskowego odb,rł sie raut przy udziale 
kilkudziesięciu osób przedstawicieli lotnic­
twa. NKID ('Ludowy kotaisarjat sprąWfzagn.) 
i attaches' wojskowych japońskich.

— No. a sam przelot z M|ojskw'y dc War 
szawy ? |

— Lot powrotny z Moskwy do Warszgwly. 
trwał 6 godzin tj. o parę m inut dłużej niż 
w lamtą stronę.

— Jak  panowie znosili trudy lotu?
— W ciągu icałej podroży cieszyliśmy 

się najaoskonalszem zdrowiem. Dokuczał 
nam  tylko niemożliwy upał podczas lotu nad 
Syberją i dalej, aż do Tokio.

Ameryka pławi się
S z a m p io n  ś w ia t o w y ,

Pisma amerykańskie donosząT 
f Mistrz światowy fw( walce bokserskiej — 
*!aęk Dempsey, pogromca Carpentiera i Du- 

vvika Firpo, został w' ubiegły czfw|artek na 
a rcnie w Filadełfji w1 obecności 150.000 (wji- 
dzów pokonany przez Gepe Tunneya, skut­
kiem czego utracił tytuł „.szampiona świata" 
z obyty w r. 1919 na Jess Wiłlardzie.

Dernpsey był w tej walce fawjorytem pu­
bliczności, k tóra zakładała się za nim w1 sto­
sunku 5:1.

1 ^ ralka toczyła się z okrutną zaciekłością, 
lo<; °drazu zaznaczyła 'się przewaga Tun­

neya. .który w dźiewiątęj turze iwfymierzył 
- Jseyowi straszny cios W oko tak, że Dem

w barbarzyństwie.
D e m  p s e y ,  p o k o n a n y .

psey w dalszym ciągu walczył z tiwiarzą, — 
krwią zalaną

Olbrzymie zainteresowanie, jakie ogai - 
nęło Amerykę w ostatnich dniach przed za­
pasami bokserów, zatarło nawet iwprażenia 
strasznej katastrofy nr Florydzie. Z N'owego 
Yorku przybyło 50.000 osób w specjalnych 
pociągach. Bil-ety wstępu Wykupiono db o- 
słatniego; a tuż przed rozpoczęciem przed­
stawienia ażjoterzy sprzedawali je po 500 
dolarów. Około 300 dziennikarzy przybyło 
w charakterze korespondetóW, •którzy po 
skończeniu zapasów wysłali iskrofwp jniljon 
słów. Tex Richards, aranżer zapasów1, za­
robił na nich 2 miljony dolarów1, miljony

dolarów stracono na zakładach, robiońych 
przewnzme na korzyść Dempseya. .

W interwieWle, umieszczonym bezpośred'- 
dnio po klęsce, w „United Press" Dernpsey 
oświadczył, że (przed rozpoczęciem walki był 
bardzo zdeprymowany, gdyż bezpośrednio — 
przedtem otrzymał wiadomość, iż żona jego1, 
aktorka fibnowla Estella Taylor została za­
strzelona. „W przeciągu kilku godzin między 
otrzymaniem wiadomości a  rozpoczęciem — 
walki straciłem kuka Bmtówl" (? !)

O ile thnuaczenie się. Dempseya jest wia­
rygodne, należy .przypuszczać, że wysłanie 
telegram u z wiadomością o śmierci jego żo­
ny było manewrem Strony przeciwnej, m ają­
cym na celu odebranie m u pędu sił ducho­
wych. i

Genc Tunney, obecny śzampion światowy 
w dziedzinie ciężkiej atletyki, jest Ameryka­
ninem i liczy 28 lat.

Niemcy w sekretariacie bigi Nar.
BERLIN, 27. 9. W  spraw ie  m iejsc dla! Niemiec 

w sekretarjafcie Ligi N arodów  p isze „Beri. T age- 
b a tt“ : „Już w  ubiegłym  m iesiącu przy rzeczono  N iem ­
com stanow isko  p o d sek re ta rza  genera lnego , 7 s ta n o ­
wisk urzędn ików  klasy A i 1 stanow isko urzędn ika  
klasy B. Jest to  zatmało, jezen się zw aży, że w  gene­
ralnym  sek re ta rjac ie  zasiada  p o n ad  130 Anglików1 i 
98 F rancuzów . M usi się tedy  żądatć, aby n a  p rzy ­
szłość przy  obsadzan iu  w akujących m iejsc uw zg lę­
dniono iprzedew szystkiem  Niemcy.

Po śmierci Ryszarda Fischera.
BERLIN. 27. w rześn ia . Z w iejką okazałością  o d ­

by ła  się  tutalj oerem onja spalen ia  zw łok zm arłeg o  p rzed  
kilku dniam i tow . R yszarda  Fischera, jednego  ze s ta ­
rych bojow ników  socjalizm u niem ieckiego. M ow ę po  
żegnalną w ygłosił O tto  W ells, w  obchodzie wzięli 
udzia ł M olkenbuhr, B ernstein i Wielu tow arzyszy  Fi­
schera z czateu ustaw  antysocjalnych.

Należy nadm ienić, że zm arły  był gorącym ; zw olen­
nikiem  niepodległości P o lsk i i przyjacielem  Poldków . 
W ybitny  dał tem u wy rdz w  czasie inw azji rosyjskiej 
w  ir. 1920, w ystępu jąc  energicznie w1 organizacjach  
parryjnych w obron ie  pratw P o lsk i i przeciw  b o jk o to ­
wi, jaki w obec niej o rgan izow ano .

Zwycięzcy lotnicy u Prezydenta 
Mościckiego.

WARSZAWA' 27-go września.- (PAT.). 
Na zaproszenie prez. Mościckiego udał się 
Wczoraj rano samochodem do Spały kapi­
tan  Orliński i sierżant Kubiak, którzy do­
konali lotu W arszawa—Tokio. Przyjechał po 
nich szef gabinetu wojskowego Prezydenta 
pułkownik Zahorski z osobistym adjutanłem 
P. prez. kap. Nagórskim, la towarzyszył im 
Kv podńoży szef departam entu lotnictwa mi­
nisterstwa spr. wojsk, pułkowjnik Rayski. — 
Pan Prezydent wysłuchał obszernego rapo r­
tu  obu lotników |z» przebiegu ich podróży, 
przyczęm wykazywał wjetkie zainteresowani^ 
sprawami lotnictwa. Obu śmiałym lotnikom 
p. Prezydent nie szczędził słów* uznania. Lot­
nicy podejmowani byli obiadem po któiyta 
opuścili Spałę i wieczorem wrócili dio W ar­
szawy.  '
MO—

Orkan** i burze w Ameryce
PARYŻ. 27. w rześn ia . (Pdt.) N ew  Y ork H erald 

d o n o si z  B uenos A ires, że w* prow incy SL Paulo 
(Brazyljd) sza la ł olbrzym i cyklon, k tó ry  zniszczył m ia­
sto  ItamDo. 200 osób  stralciło życie na  miejscu.

PARYŻ. 27. w rześn ia . (Palt.) „C hicago T ribune“ 
donosi z  N ow ego Jorku , że po  obu strónach G ór 
Skalistych szdiata gw ałtow na bu rza , pociągając ofia- 
iy  Iw ludziach  i znatezne stra ty  m aterjalne. S zczegó l­
nie naw iedzona! zo sta ła  K anada, gdzie w  stan ie  M ani- 
doba  b u rz a  zn iszczyła zboża w artości 12 m iljonów  
dolarów 1.

Konnsikat.
X PO SIEDZENIE K OM ITETU „DNIA MŁODZI 

ŻY “ odbędzie się w czwartek 30. b. m. o godz. 
Wiecz w  redakcji „D ziennika L udow ego1*, ul. S i 
stusKa 21 II. p.
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Uroczysty obchód Międzynarodówki Zawodowej
w e Lwowie.

P o w a ż n y  o b c h ó d  m a n i f e s t a c j i .  W iec  w  p o d w ó r z u  r a t u s z o w y m , P o c h ó d  pod t e a t r .

U roczystości z pow odu 25- lecia M iędzynarodów ­
k i Z aw odow ej rozpoczęty  się we Lw ow ie dn ia  19. 
b. m naazw p tza jn em  zebran iem  Rady R obotniczej, 
o czetn Disaliśmy już ubiegłego tygodnia. P rzez  ca­
ły tydzień ooszczegojne zw iązki zaw odow e u rz ą d z a ­
ły z eb ran ia , n a  k tórych rnowcy naw oływ ali do m a so ­
w ego  w stępow an ia  do k las zw iązków  zaw odow ych .

P rzedw czo ra j n a  dziedzińcu ra tu sza  uroczystości 
M iędzynarodów ki zakończono  olbrzym im  w iecem .

P rzew odniczy ł tow . Żeiaszkiew icz, p rzew odn iczą­
cy Rady kl. Zw. Z aw .

R efera t o  pow stan iu  i znaczeniu M iędzynarodów ki 
zaw ód, w ygłosił tow 1. red . S ka ,ak .

R eferent nakreślił dzieje m iędzynarodów ki z aw o ­
dow ej i og rom  dzieła dokonany  orzez  k lasow y ruch 
robotn iczy . Z m ałych zaczątków  d op row adzono  do 
za ło żen ia  m iędzynarodow ej federacji zw iązków ' w A m ­
sterdam ie , k tó ra  grupuje dzisiaj ponad  14 m iljonów  
zorgan izow anych  robo tn ików .

W śró d  tej arm ji robotn iczej są  oddziały  „które 
k roczą  W' p ierw szym  szeregu . W szystk im  św iecą p rz y ­
kładem  zw iązki zaw odow e angielskie a  w śród  nich o r ­
gan iza to r Igórników, k tó ra  o d  5-ciu miesięcy toczy 
śm iertelny bój z ang . baronam i w ęglow ym i.

O rganizacje  zaw odow e polskie m ogą być ró w ­
n ież  dum ne ze sw ojej p rzesz łośc i. W śró d  nich o r ­
g an izacje  lw ow skie jak  n. p. d rukarze  należą do 
 ̂n a js ta rsze j organizacji w  Polsce, zw iązek  zaw ód . kol. 
p racow ników  gm innych i inne są  s iłą , zm uszającą  
naszych  przeciw ników  do liczenia się z ruchem  ro ­
botniczym .

P o  w ojnie ruch zaw odow y doszedł do rozkw itu . 
D ziałalność M iędzynarodów ki p rze jaw iła  się w  tej k a r­
cie p raw  roDOtniczych, k tó ra  zo sta ia  w łączona do  
trak ta tu  pokojow ego.

U staw odaw stw o spo łeczne będące w ynikiem  dłu­
giej ofiarnej działalności
JEST DZISIAJ N IESTETY  CORAZ CZĘŚCIEJ A TA ­

KOWANA

przez  przem ysłow ców  i praw icow ych po lityków . R ząd 
nie chce, a lbo  nie umie w alczyć z  łam aniem  ustaw  
to też  k lasa  robo tn icza  m usi być silna i so lid a r­
na W sw oich  zw iązkach , ażeby  każdy  zam ach na 
p raw a robo tn icze  od ep rzeć  skutecznie.

M ów ca w ypow iedział się następn ie  p rzeciw ko re ­
presjom  politycznym  i narodow ościow ym  i w ezwał 
obecnych d o  agitacji za  m asow em  w stępow an iem  do 
zw iązków  zaw odow ych.

N astępnie przem aw iali to w . K uśnierz, S zerer (po 
śżydow sku  i polsku), i KalityńSki (po ukraińsku).

M ówcy O m aw iając obecną sy tuację  W Kraju, w ska­
zali n a  niszczycielską g o sp o d ark ę  kap ita listyczną, k tó ­
rą  k la sa  p racu jąca  opłaca g łodem  i bezrobociem , Nie 
p rze szk ad za  to  jednak kapita listom  vMw plany z a g ra ­
żających obow iązującem u obecnie w  Polsce ustaw odaw - 
stw u społecznem u, św iadczeń  i t. d. T ylko p rzez  
zm ianę dzisie jszego  ustro ju  n a  now y ustró j spo łecz­
ny, oparty  n a  p rog ram ie  socjalistycznym  — • m ożna 
mieć gwaralncję p o p raw y  stosunków !

. Do zdobycia  jednak  w ładzy k lasa  robobiicza m u­
s i b y ć  zo rgan izow ana i p rzy g o to w an a . D latego cały 
p ro le ra rja t Polsk i, w szyscy robotnicy  m iast i w si, c a ­
la p racu jąca  inteligencja p u s z ą  w stępow ać i o rg an i­
zow ać się w  kłakow ych Z w iązkach Z aw ód ., bo ty l­
ko p d  liczby i siły zo rganizow anych , świado,mych 
celu, p racow ników  zależy zdobycie w ładzy, a  z tem 
nad z ie ja  lepszej p rzyszłości.

Przem ów ienia m ów ców  w itano burzliw ym i o k la ­
skam i. O dczytaną rezo lucję  C entr. K om . Zw. Z aw . 
zeb ran i przy jęli z  entuzjazm em .

P o  o d eg ran iu  „C zerw onego sz tan d aru "  przez  o r ­
k ies trę  pracow ników / kolejow ych, u form ow ał się ol­
b rzym i pochód , k tóry  ze sz tan d aram i różnych Zwi 
zaw ., tran sp a ren tam i i o rk ie s trą  ko lejarzy , ruszy ł uli­
cam i H a ick ą , pl. M arjackim  i L egjonów  pod T e­
a tr  W ielki. Tu p o  przem ów ieniu to w . red . Skaiaka p o ­
chód rozw iązał się  p rzy  śp iew ie p ieśn i robotniczych 
i o k rzyków  na  cześć  M iędzynarodów ki.

Dwa wielkie strejki.
Strejk górników w Anglji i strejk tkaczy w St, Zjednoczonych.
Na dw óch kontynen tach , w  odm iennych zupełnie 

w arunkach, ro zg ry w a  się d ługa i zac ię ta  w alka p o ­
m iędzy p racą  i kap itałem . W  Anglji o d  szeregu  m ie­
sięcy, s tre jk u ją  g ó rn icy ; w Stanatoh Z jednoczonych pó ł 
roku  już m ija, gdy  w yszli n a  s tre jk  tkacze w  P assaic .

R otężny stre jk  górników  angielskich k ry je  w  so ­
bie p ierw iastk i, k tó re  rozpalone , prom ieniem  pokry ją  
dum ny Albion. P o d  rząd am i konserw atysty  B aldw ina, 
k lasy posiadające  straciły  ro z sąd ek ; straciły  rozum  po ­
lityczny i tak t, k tó re  dawniej cechow ały ich po stęp o ­
wanie

T en bezw zględnie w rog i sto su n ek  kap ita łu  an ­
gielskiego W. stre jku  gó rn ików , więcej zrob i dla z r e - 1 
w olucjonizow ania angielskiej klasy robo tn iczej, n iż la ­
ra ca łe  rew olucyjnej p ro p ag an d y . Jeżeli dotychczas nie 
było tej nienaw iści do k las posiadających , jeżeli z a w ­
sze postępow anie  angielskiej klasy  robotniczej cecho­
w ało u m iarkow an ie  —  io stre jk  gó rn ików  prze łam ał 
ten n a s tró j; zmieni! psychikę m as roboczych w* Anglji.

Celem B aldw ina było z łam anie, upokorzen ie  Unji 
górników1, k tó rzy  w  każdym  kraju  tw o rzą  czołow e 
szereg i ew o lu cy jn e g o  proletarja*tu. Z daw ało  m u się, 
że  z łam an ie aw angardy  w yw rze  dem oralizujący w pływ  
na ea*lą k lasę robo tn iczą w Anglji. Ale tu p Baidwin 
się p rzerachow ai. W  odbytych tu  i ów dzie  wybo­
rach dopełniających, liczba g łosów  rzuconych na  P a r-  
tję P racy  ogrom nie w zrosła . W ra z  z ty m  w zra s ta  i 
św iadom ość k lasow a słab iej o rjen tu jących  się żyw io­
łów1..

G dyby naw et udało  się złam ać górn ików  i na 
gorszych Warunkatoh zapędz ie  ich do p racy , to b ę ­
dzie, to  H erostra tow e dzieło. Okupił to k ra j cały ol- 
brzym iem i stra tam i, k tó re  w jednej czw arte j uży te  na 
popraw ę bytu górn ików , przyczyniłyby się znateznie 
do po lepszen ia  ogólnych  w arunków  gospodarczych1, 
w jakich zna jdu je  się  pań stw o .

P odobne  znaczenie, nz  mniejszą ty lko m oże  skalę, 
ma i s lre jk  tkaczy w  P assa ic , N. J. K apitał am ery ­
kański. przy pom ocy w szystkich sił, ja*kiemi m oże  ro z ­
p o rządzać , d  w ięc i w ładz  m iejskich i stanowtych, 
w ładz sądow niczych , poiicji i p jnk jerlonów , tej z a ­
przedanej kapitałow i g w ard ji —  s ta ra  się z łam ać i

strejkującyćhl.
M ało  było dotychczas stre jków , k tóreby  były tak  

g łośne, jak stre jk  tkatezy w P assaic . M ało było s tre j­
ków1, k tó reby  i, tak i oddźw ięk w m asach znalazły, 
jak  s tre jk  pa*ssaicki. W skazu je  to , źe i w S tanach  
Z jednoczonych istnieje g łębok i an tagon izm  klasow y, 
k tó ry  kap ita ł bezw zgiędnem  swojctm zachow aniem  się 
bardziej jeszcze pogięb ia .

O bydwie te  w alk i, jakie się ro zg ry w ają , poza 
stw ierdzeniem , że w zrosły  znaaznie an tagonizm y kja-t 
sow e, że zao strzy ła  się w alka pom iędzy kapita łem , 
stw ierdzają  jeszcze i d rugą dobitną orałwdę, k tó ra  
jes t tem  M ane —  Tekel —  Fares dla k las p o siad a ­
jących; stw ierdza , że zatraciły  one sw o je  tw órcze  
znaczenie, że nie mają o n e  innej d rog i do odbudow y 
i rozbudow y sw o jego  system u g ospodarczego , jak  ty l­
ko p o g a rszan ie  w arunków  bytu robotn ików 1. I to  jest 
w łaśnie niezbity  dow ód  uw iądu burżuazji, n iezbity  d o ­
wód, że p rz e s ta ła  ona być k lasą p rzodu jącą .

Faneuropa i nacjonalizm.
N iestrudzony p ro p ag a to r ideji „P aneu ropy" , zw ią­

zku parisiw  europejskich , C ouaenhove-K a;ergi, w  ro z ­
m owie na tema**- nacjonalizm u, pow iedzia ł:

„Co dotyczy ochrony m niejszości narodow ych , —  
pokój eu rope jsk i dopó ty  nie będzie m ógł być ustalony, 
dopók i będzie is tn ia ła  n ienaw iść nacionalna. Z  chw ilą 
gdy z a trą  się g ran ice  stra teg iczne , a staną  się tylko 
granicam i adm inistracy jnem j, s tracą  one swój ch a ra ­
k te r niebezpieczny i w tedy dopiero  pokój, w o lność  
i rozw ój gospodarczy  zostan ie  E urop ie  zapew niony . 
Ideja nacjona lna  zy sk a  ty lko na  paneuropeizm ie. N a­
cjonalizm  srraci sw ój w ojow niczy i agresyw ny ch a ­
rak te r, a  nab ie rze  cech kulturalnych i religijnych. 
Będzie to rozw ój, poaobny  ao  teg o , jak i pod  w zg lę­
dem iw yznaniow ym  nastąpi! po  w ojnie trzydziestolet-* | 
n iej: ogó l nie s ia l się m niej relig ijnym , aie m niej f a n a - i  
tycznym . T o sam o  stan ie  się z nacjonalizm em ; zniknie . 
z n iego  fana;yzra. Ma tem  jednak nietylko nic nie 
straci, a*le zy ska" .

Przepłacone rady.
K osztow na m isja  am erykańska  z prof. Kemmere 

rem  na  czeie opuściła P o lskę, zostaw iw szy  -wielki e la ­
b o ra t do  dyspozycji rządu . D otąd nie jest znana  
treść  ra d , jakie ci am erykańscy doradcy zalecili, w ia­
dom o tylko, że djabelnie d rogo  kosztow ały . M inister 
K larner p rzyzna!, że  koszta  te  w ynosiły 120 tys. doi., 
k rą ż ą  jednak bardzo  W iarygodne w ersje , że k w o ta  
ta  jes t znacznie, bo k ilkakrotn ie w yższa.

Ale sko ro  już tak  n a  Wagę z ło ta  idą te  am ery ­
kańsk ie  raWy, opinja pub liczna  chciałaby się coś 7 
ich treści dow iedzieć.

R ąbek  tajem nicy odsłan ia  prof. uniw. k rak . K rzy­
żanow ski, k tó ry  był p rzez  rząd  tej misji p rzydzielony  
i zapew ne jesl dok ładn ie  z rezultatam i jej pracy z a ­
poznany.

O tóż w edle streszczen ia  „C zasu" p ro f. K rzyża­
now ski w  sw ym  odczycie, w ygłoszonym  w  K rakow ie, 
podkreślił, że m isja nie opracow ała jak iegoś ogólnego- 
p rogram u, lecz sta ram  się dać odpow iedź na  całkiem  
konk retne  zagadn ien ia . Z e w szystkich jecmak zaleceń 
przeb ija  tendenc ja  liberalna i niechęć do etatyzmuL 
M isja n iezby t życzliwem okiem  p a trzy ła  na  miono- 
po ie  i p rzedsięb iorstw a pań stw o w e, a  szczególnie r a ­
ziła ją  w iejka ilość banków  państw ow ych , k tórych  
zada.-lia p rag n ę łab y  jaknaibardziej ścieśnić, uw ażając,, 
że w dzisiejszych warunkatoh nie um ieją skoo rdynow ać 
swej działalności, a  instytucjom  p ry w a tn y m  rob ią  nie 
lojalną konkurencję. (!)

D rugą k a rdyna lną  zasad ą  m em orjalu  jes t Bez­
w zględne po tęp ien ie  inflacji. W ybicie w  bieżącym  ro ­
ku 19 rhi!jonów zt. bilonu, u w aża  m isja  za  w ielki b łąd , 
a  snu jące się po m inisterstw ie sk arb u  p ro jek ty  dalszej 
emisji bilonu radz i zniszczyć i n ie  wratoać do n ich  
Więcej.

W reszcie  zaleca' m isja p rzed łużen ie  czasu p racy  
u rzędn ików  do 8 goazin  i w prow adzen ie  awrnrado­
w ego urzędowania* p rzed 1 i popołudniu  (d laczego?) 
ale rów nocześnie opow iada  się za  łepszem  w y n ag ra ­
dzaniem  urzędników , w yposażen iem  ich we w iększą 
wlacizę, n iż  dotychczas i okazyw aniem  w iększego z a ­
ufan ia  person  a! owi u rzędniczem u. W  kw estji oszczęd­
ności m isja radziła  jaknajw iększą ostrożność , zw ła sz ­
cza W’ w y da .kach  n a  w ojsko, uw ażała  za  w sk azan e  
szu k ać  pokrycia* w ydatków  raczej w podw yżce p o ­
datkow ych w olyw ów , p rzedew szystk iem  przez  po c ią ­
gnięcie szerszycn  w arstw  (!) do św iadczeń na  rzecz 
państwa*, n iż  w  dochodach z m onopoli i p rzed się ­
biorstw- państw ow ych . (!)

W  'kwestji pożyczki zag ran icznej m isja się zde­
cydow anie nie w ypow iadała , -wskazała tylko n iek tóre 
błędy techniczne, popełnione p rzy  zaciągalniu do tych­
czasow ych pożuczek. Uwa*ża jednak m isja zaciągnięcie 
pożyczki za  bardzo  w skazane, a to  w  kw ocie 15 
miljonów  do larów  na* ustalenie w aluty, a oko ło  25 
milj. dolarów  na* sanację  g o sp o d ark i p ań stw o w ej, p rz e ­
dew szystkiem  na  spłatoenie długów  krótkoterm inow ych.-

M ądre  rady prof. Kemmerera*, jak  kon ieczność  
zaniechałnia inflacji znam y od daw na i na  to  nier 
trz eb a  b.yio gó  sp ro w ad zać  z A m eryki, inne, jak z rze ­
czenie się  prowadzenia* p rzez  p ań stw o  przedsiębiorstw* 
i m onopolów , nie są  do przyjęcia . T a  niechęć do m o ­
nopolów , przynoszących  coraz w iększe  dochody p ań ­
stw u, jes t w ielce charak terystyczna .

N iepotrzebne było jednak  —  pow iada p ro f. K rzy­
żanow ski —  og łaszan ie  cyfry honorarjum  m isji, bo 
to  o słab i w rażen ie  (?!) jakie m og ła  opinja m isji o  
Polsce w yw ołać  z a  g ran icą!

U w aga ta  p ro f. K rzyżanow skiego  jest p o o ro s tt 
rew elacyjna. D laczego to  w łaśn ie  m a osłabić  nasze, 
szan se  zag ran icą . Chyba d latego , że na byleco lekko- 
P oiska w yw ołać  zag ran icą .

Jeżeli to  m iał n a  m yśli p ro f. K rzyżanow ski, za le ­
cając u trzym anie teg o  nadm iernego  hono rarjum  w t a ­
jem nicy, to  się z nim  zgadzalmy.

Awanse urzędników,'
M inisterstw o sp raw  w-ewn. w ydało  okólnik do* 

w ojew odów , w  którym  określa w arunk i, ustalone na- 
R adzie m inistrów , co do aw ansu  i podw yższen ia  
pobo rów  urzędn ików , zaję tych  w adm inistracji p a ń ­
stw ow ej. A w anse m ogą być w roku b ieżącym  doko­
nane bezzw łocznie w  tych w ładzach, u rzędach  i in- 
slytucjach, w których reo rgan izac ja  już zosta ła  do k o ­
nana, przyczem  za zreo rgan izow ane  u w ażać  należy te ' 
w ładze, u rzędy  i, instytucje, d la  k tórych zostały  u- 
sta lone now e, zredukow ane  e ta ty .

W  latach przyszłych  norm alnym  term inem  aw an­
sów  po zo sta je  1. styczn ia  i 1. lipca każdego  roku , 
a aw anse poza  tym i term inam i, konieczne ze w zg lę ­
dów  służbow ych m ogą być dokonyw ane z ś  zg o d ą  
R ady m inistrów , w yłączn ie  n a  s tanow iska  kierow nicze.
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Z doli nauczycielstwa szkół powszechnych. f  Śp. Alfred Halban.
P rzez  lata* całe czekało  s ta rsze  nauczycielstw o na 

w yrów nan ie  p o bo rów , należne m u d la tego , że  płace 
n ie odpow iadały szczeblow i rang i, do k to rego  p o ­
sunięte  zosta ło .

Nie m ów im y już o  tem , że pok rzyw dzone  zostało  
W1 szczeblu , gdyż nie C, a  szczebel E  należy się n au ­
czycielom, w zgl. nauczycielkom , k tó rzy  m ają  35— 40 
lat s lu ż ty .

Ale i w  obręb ie  tego  szczebla C dziw ne dokonują 
się rzeczy . N auczyciele, k tórzy  spodziew ali się jako 
w yrów nan ia  tysiąc k ilkaset złotych, dostali p o  336 zł. 
I kilka g ro szy , znacznie mniej, n iż długi, jak ie  na

konto  tak  długo w yczekiw anych pieniędzy porobili 
na w ysoki procent.

Ale cóż pow iedzieć na  to , że koledzy ich m łodsi 
W W arszatw ie o trzym ali Więcej niż dw a razy  tyle. Czy 
nap raw d ę  taka  olbrzym ia jes t różnica m iędzy o łacą 
w arszaw skiego  nauczyciela, a  nauczyciela lw ow skiego?

N ależy tedy koniecznie rzecz zbadać. Nikt nie wie 
dlaczego K uratorjum  tak  obliczyło te  kw oty . N auczy­
cielstw o ż ą d a  alby mu to  pow iedziano , w zgl. rewizji 
tak  p lac sw oich znacznie niższych od w arszaw skich  
(dodatek  sto łeczny chyba' nie jest tak  " l e lk i ) ,  jak i 
kw ol w yrów naw czych, k tó re  o trzym ało .

Kradzieży węgla kolejowego a administracja 
budynków funduszowych.

P odobn ie  jak  osław iony „b ry lan t dyrekcyjny Klein- 
b e rg o r“ , k tó ry  rząd z i się jak sza ra  gęś w  sp raw ach  
m ieszkań  kolejow ych i adm in istracji, tak  p rzed się ­
b io rca  rozw ózki węgla! kolejow ego  B aran, rządzi się 
n a  placu sp rzedaży  w ęgla i  ro b i przytem  dobre  iij- 
„eresa, dow odem  czego są  następu jące  fak ta :

Dnia 21 . w rześnia1 br. dostaw iono  na  p lac  sp rze ­
daży  węglai ko lejow ego w agon Nr. 432571 (20 ton), 
oelem dow iezienia go  do Dyrekcji dla! opalan ia  biur.

B aran jednak  nie zw iózł w szystk ie 20 ton  do 
D yrekcji, lecz, jak zw ykle, wydaiwał z tego  w agonu 
w ęgiel p racow nikom  kolejow ym . I tak  w y d a l. K argule 
2 tony na  asygna ty  w ęglow e, asygnaty  te  nie oddał 
m agaizynierowi, lecz pob ra ł na  nie n a  nasiępny  dzień 
p o ra ź  d rug i dwie tony w ęg la  i odstaw ił n a  Ul. Ko- 
reln icką 1. 6, do  właścicielki sk ładu  nafty  Firmy Gda- 
kow icz, a  żony p o ste runkow ego  policji Adama Sudy, 
co  m ogą pośw iadczyć pracow nicy  kolejow i Sośnicki 
i  K onopacki.

T ego  sam ego dnia, o  godz. 3 -d e j popołudniu 
jgdy już n ie  było m agazyn iera  kolejow ego na  placu, 
w yaał pom ocnik B arana z  tego  sam ego  w aao n u  zn o ­
w u jeaną tonę w ęg la  pracow nikow i kolejow em u N o­
w ickiem u, asy  gna łę  zaś znow u schow ał, by ją na 
d rug i dzień  n o raz  drugi zrealizow ać p ryw atn ie .

A dm inistracja Budynku Dyrc-kcyjnego o d eb ra ła  jak 
zw ykle w ęgiel bez kontro li w m niejszej ilości praw ie
0  7 ton, kw itując zaw arto ść  20 to n , czyli całego w a ­
gonu , pokrewme bow iem  dusze  zaw sze  się znatobodzą
1 jakaś tam  w spólność istnieje pom iędzy  B aranem , 
a  K leinbergerem . W ystarczy  p rzeg lądnąć  w  Sądzie 
S ekcji I. ak t L. C /X I/561 /I/26 , aby się p rzekonać, 
Że m aszyn ista  K owalski o skarży ł B aranti o  zw ro t 
45C z ł., k tó re  Baran p o b ra ł rzekom o na  p rezen t dla 
re fe ren ta  m ieszkaniow ego za  przydzielenie m ieszkania  
K ow alskiem u w  D om ach Funduszow ych przy ul. G ró­
deckiej:.

D yrekcja zam iast na tychm iast u sunąć  B arana  z 
placu sp rzedaży  i w yaac ro zn az  a resz tow an ia  go , o d ­
daje mu także  w yw óz śm ieci z budynków 1 funduszo­
wych, a  adm inistracja kw itu je m u w edle krążących 
w ersji zaw sze  więcej fur, n iż faktycznie w yw oził.

Baiatn m ając  w szystk iego  3 fury, nie jn o że  ro z ­
w ózki -węgla depu ta tow ego  sam  uskutecznić i w pu- 

I szcza nai p lac rów nież obce furm anki, a le  za  op ła tą  
50 i więcej g ro szy  o d  fu ry ! '

T e oczyw iste kradzieże w ęg ia  dzieją się system a­
tycznie o d  kilku la t i w szystko to  uchodzi B aranow i 
bezkarn ie , a  d laczego? Czy m oże d la tego , że  ten 
osław iony B aran  codziennie p raw ie  odbyw a z K lein­
bergerem  w b iurze dość długie konferencje, do tyczące 
m oże om ów ienia sp raw  jak  pow yżej.

Ba rań rozzuchw alony tem  i czując, że  m u  się 
ż a a n a  k rzyw oa nie stan ie , g łosi „urbi e t  o rb i“ , że 
n ikogo  i n iczego się n ie onaw ia, że o ile dy rek to r 
W ydzia łu  O sobow ego Dr. Kłodnicki n ie  będzie go 
bronił, to  on , B aran", sp rzą tn ie  Dr. K łodnickiegó z 
jego stanow isK a, a  k ierow nika b iura śledczego  Ska- 
łow skiego i tak  od tiatwna m a w  kieszeni.

Z apytujem y się p . P reze sa  P rach tla , jak  długo 
pozwloli Barainowi k ra ść  Iwęgiel kolejowy i rzucać 
oszczerstw a n a  w yższych urzędników  prezydjalnych.

Jak d ługo  pozw oli n a rażać  S karb  P ań s tw a  na  
s tra ty  dzięki indolencji adm in istracji budynków  fun­
duszow ych z panem  K leinbergerem  n a  czele.

W śró d  p racow ników  kolejow ych w re —  ludzie 
tygodniam i m arzn ą  n a  placu w ęglow ytn, oczekując 
n a  g ru d k ę  w ęgla, a  p. B aran  w yw ozi ich węgiel z a ­
płacony do  m iasta  p ryw atnym  ludziom  i pośredniczy 
W przydzielan iu  m ieszkali.

Do dalszych spraw ek  tej zażyłej spółki w kró tce 
pow rócim y.

P rzedw czora j zm arł n a  zapalenie płuc w e Lw ow ie, 
w  62 r. ż y d a  A lfred H alban, zw yczajny p ro fe so r i to. 
re k to r  un iw ersytetu  J. K. w e Lwow ie. U rodzony w  
K rakow ie 1865 r. s tu a ja  uniw ersyteckie odbyw ał na 
U niw ersytecie Jagiellońskim  i hab ilitow ał się w  1889 
r . W  r. 1905 o trzym a! ka ted rę  p raw a zachodnio- 
eu ro p . na  w ydziale p ra w a  U niw ersytetu  J. K., k tó rego  
Jeż byt dziekanem  w r. 1908. P iastow a! też  godność  
re k to ra  w  r. 1919/20. Z a  jego rek to ra tu  U niw ersytet 
p rzen ió sł s ię  do  gm achu sejm ow ego. P rof. HaUban 
by ł au to rem  licznych prate fachow ych, cenionych w  
św iecie naukow ym .

P ro f. H alban b ra ł rów nież udział w  ż y tu  po- 
litycznem  b. Galicji, i tak był posłem  do parlam en tu  
austrjałckiego o ra z  Sejm u ustaw odaw czego  w1 Polsce. 
Politycznie należał do  stronnictw a Konserwatystów!.

P o g rzeb  odbędz ie  się dzisiaj. Zw łoki zo s tan ą  o d ­
w iezione do g robow ca  rodzinnego  w K rakow ie.

Zjazd fizyków polskich we Lwowie
Dnia 26. b. m. rozpoczął się w  auli U niw ersy te­

tu  f . K. w e L w ow ie trzydniow y z jazd  fizyków  p o l­
skich, w  k tórym  udział b io rą  rep rezen tanci uczelni 
polskich i różnych zrzeszeń  naukow ych.

Otwarci.'* z jazdu  dokonał p ro f. dr. R ogala, w i- 
tćfjąc zebranych .

N astępnie p ro f. L oria  przem aw iał o  znaczeniu 
fejazdu.

Po  przyw italnych przem ów ieniach [przedstawicieli 
w ładz szkolnych i uczelni, w y b ran o  prezydjum , po- 
czem  rozpoczęły  się różne referaty  fachow e z  dzie­
dziny fizyki.

Pańsfa. onanluEla wystawania publictffp w Belgii.
W  parlam encie * belgijskim  zg łoszony  zosta ł n ie­

daw no  w niosek  o  u tw orzen ie  P aństw ow ej O rganizacji 
W ychow an ia  Publicznego, k tó re j zadaniem  byłoby u- 
dostępnian ie  najszerszym  rzeszo m  W arstw  pracujących 
Sposobów  racjonalnego  w ykorzystan ia  czasu  w olnego 
° d  p racy .

W k ró tce  po  w prow adzen iu  w  Belgji ustaw y o 8- 
Efodzinnym dniu p racy , pow stały  ta m  specjalne kom isje, 
k tórym  pow ierzono  w ielkie i odpow iedzialne zadanie  
■Organizowania p lanow ej akcji ku lturalno-ośw iatow ej 
^ ś ró d  szerok ich  m as pracow niczych.

P ro jek t, w ypracow any p rzez  te  kom isje, p rzew i­
e j e  u tw orzen ie  cen tralnej o rgan izacji w ychow ania pu- 

'icznego, k tó ra  m a  po p ie rać  w szelkie w  te j dziedzinie 
P°czynania, w spółdziałając za razem  w  tw orzeniu  in- 
s tytuoji, dostarczających  m aso m  ludow ym  nauki i 
l  rhwki. K ierow nictw o o rganizacji spoczyw a w  rę- 

U Kaay N aczelnej, w sk ład  k tó re j w chodzi 30 osób.
Po. 
zadań

istnieje specjalne b iuro  organ izacji, k tó rego  
/ie ®  Ima być grom adzen ie  m ateria łów  i infor-

nmcji, prowakłzenl-e s ta ty styk i o ra z  udzielanie różnym  
mucjom w skazów ek i pom ocy. P ro jek t p rzew iduje 

zw oływ anie Xstz n a  ro k  ogó lnokra jow ego  z jazdu  o- 
św iatow ego .

D ziałalność belgijskiej o rgan izacji centralnej wy- 
ania  publicznego będzie w ie lo s tronna , p ro jek t bo- 

jjj p rzew iduje  u rządzan ie  p rzenośnych  w ysław  sztu- 
b ia n ly laS2am*Ł konkursów  n a  um eblow anie i o zda- 

m ieszkań robotniczych, tw orzenie  zag o n k ó w  i

o g ródków  robotn iczych , szerzen ie  kultury fizycznej, 
krzew ienie zam iłow ania do m uzyki, śpiew u i t  d.

O rganizację tę m a subw encjonow ać sk a rb , po- 
zatem  Ima ona o trzym yw ać subsyd ja  od  gm in, d o ­
chody zaś czerpak  będzie z darow izn o sób  p ry w at- 
nycn i stow arzyszeń .

N adm ienić -wypada, że i u n as w  sw oim  czasie 
złożony zosta ł w  Sejm ie U staw odaw czym  p ro jek t po ­
dobnej ustaw y, jednak  dotychczas nie znajazł on u- 
rzeczy w istn iem a.

Ustawodawstwo społecz. w Japonji
Jak  inform uje M iędzynarodow e Biuro P racy  w  

Genewie, Japon ja  w prow adziła  od 1. lipca r. b. w  ży ­
cie kilka now ych u s taw , dotyczących norm ow ania p ra ­
cy W1 fabrykach , a  m ianow icie: p raw o  o  m inim um  
w ieku pracow ników  obojga! pici, m ogących być z a ­
trudnionym i w  zakładach fabrycznych, ogó lną  u s ta ­
w ę fab ryczną, k tó ra  rozciąga  się n a  46.400 fabryk, 
z a tru d n ia j  cycn 1,636.000 robo tn ików  o ra z  896.000 ro ­
botnic. P ró cz  teg o  w eszła w  życie ustaw a o ubezp ie­
czeniach robotniczych od  w ypadku, choroby etc., z 
k ió re j k o rzy s ta  2,160.000 robotników  płci obo jga.

W szystk ie  te  ustaw y zostaSy zareg es tro w an e  w 
sek retarjacie  generalnym  Ligi N arodów .

| ■ i ; ;

Z życia partyjnego.
W  SPR A W IE  REJESTRACJI CZLONKOW  O R ­

GANIZACJI P P S . Na zasadz ie  uchwały Rady N aczel­
nej C. K. W . postanow i! w prow adzić  z  dniem 1-go 
Slycznia 1927 r . now e legitumaleje członkow skie.

W  zw iązku z pow yższem  polecam y w śzystkim  
K om itetom  P arty jnym  przep row adzen ie  w  term inie od  
I-g o  paźd z ie rn ik a  —  do 31-go grudn ia  r. b. now ej 
re jestrac ji członków  organ izacji. R ejestrach  tej p o d ­
legają  wszyscy cz łonkow ie organizacji.

Kto z członków  organizacji nie za re jestru je  się 
W term inie w yżej podanym , ten  straci sw oje  nabyte  
p ra w a  członkow sk ie  i w  raz ie  zg łoszenia się o p o ­
now ne przy jęcie  będzie trak to w an y , jako  now ow stę- 
pujący.

R ejestrację p rzep ro w ad zą  Kom itety P a rty jn e  pod  
bezpośrednim  n ad zo rem  i odpow iedzia lnością o d n o ś­
nych K om itetów  O kręgow ych .

Z  dniem 1-go stycznia 1927 r. dotychczasow e 
legitym acje członkow skie b ędą  uniew ażnione.

Szczegóły re jestrac ji będą  podahe okólnikiem  Se- 
Jcretarjałtu G eneralnego C. K. W .

Prezydjuni CKVL PPS.

UCHW AŁY C. K. W . Na w czorajszem  posiedzeniu 
C. K. W ., w obec rezygnacji p o sła  tow . D aszyńskie­
go , ze  s tanow iska  przew odniczącego  CKW ., d okona­
no  w uboru na p rzew odniczącego  w  osobie  posła  tów . 
N. B arlickiego. N astępnie C. K. W . po  załatw ieniu sz e ­
regu  sp raw  organizacyjnych, uchw alił p rzy s tąp ić  w 
drugiej połow ie paźdz ie rn ika  b. r. do  w ydaw ania Cen­
tra lnego  T y godn ika  p. t . : „Pobudka".

W  zw iązku  z p o w y ższą  uchw alą C. K. W . uchw a­
li! w-ezwać S ek re ta rja t G eneralny do w szczęcia z o d ­
nośnym i C K R .-am i p e rtrak tac ji celem zwinięcia n ie ­
k tó rych  o rganów  prasow ych  p rzez  nich w ydaw anych.

N astępnie C. K. W . uchw alił zw rócić  się do wszy 
stk ich  organ izacji party jnych  z wezwaniem do  pop ie­
ra n ia  i rozszerzan ia  ty godn ika  „P obudka". W  n a j­
b liższych dniach m a byf! w ydany specjalny p ro sp ek t, 
om aw iający ca łoksz ta łt w ydaw nictw a tygodn ika  „P o ­
b u d k a" .

W reszcie  C. K. W . postanow ił zw o łać  R adę N a­
czelną P P S . na  dzień 17-go październ ika.

ZGROMADZENIE PARTYJNE W  KOLOMYJI o d ­
będzie się 'w ś ro d ę  29. b . m. w  lokalu „Siły . N a 
po rząd k u  dziennym  sp ra w a  sytuacji politycznej i o r ­
gan izacja . P rzem aw iać  będą to w .: Skalak  i Z ak rzew ­
ski ze  L w ow a.

ZGROMADZENIE PARTYJNE W  CZO RTK O W IE 
odbędzie  się w  poniedziałek 4. p aździern ika  b. r. 
o  godz. 6.30 wiecz. w  lokalu ZZK. 0  sytuacji poli­
tycznej i organizacji referow ać będzie tow . Skalak 
ze  L w ow a.
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£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  w i e l k i e g o .

W to rek , o godz. 7.30 wiecz. „Ł atw iej p rzejść  
w ielb łądow i..."

Ś ro d a , o godz. 7.30 w iecz. „Kobieta! w ino  i d a n ­
cing".

Czviartek, o  g o d z . 7.30 w iecz. „Ł atw iej p rze jść  
■wielbłądowi...“
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.

W to rek , o go d z . 7.30 wiecz. „K siężniczka C zat 
aasza!“ .

Ś roda , o godz. 7.30 wiecz. „Teresina*". 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2): 

W to rek , o  godz. 7.30 wiecz. „M istrz".
Ś ro d a , o  godz. 7.30 wiecz. „M istrz". N ieodw o­

łalnie o sta tn i pożegnalny w ystęp K azim ierza K am łń- 
skiegoi.

C zw artek , o  godz. 7.30 w iecz. „A zafe".

Teatr „B agatela”. O negdajszą  prem ierę zaliczyć 
należy do ndjudatniejszych. S ala  tea trzy k u  była p rz e ­
pełniona. Publiczność ba*wiła się w yborn ie , oklaskując 
w ykonaw ców  p rzy  otwa*rtej scenie. „L unatyk" Ki-Ki 
z pp . M iłkow ską, Roriskim, W archałow sk im , „L alecz­
k a" J. Świeściałka z Po ieską, D orw skim  o raz  „H allo ! 
H allo!!" z  K. Ma*słową, A. M elodystą  i  J. D aw ido- 
w iczem  w  rolach g łów nych, gra*ne będą w  dalszym  
ciągujr

Nieoawolalnit iwa ostatnie występy Kamińskiem
go. Dziś tj. -we w to rek , i ju tro  w śro d ę  odbędą  
Się w1 T ea trze  Maltym dw a ostatn ie  w ystępy K az. Ka- 
m ińskiego. W  so b o tę  i w niedzielę T e a tr  Matly był 
rozsprzedany  do osta tn iego  miejsca.

Z wydawnictw.
„PORADNIA LEKARSKA", w ydaw nictw o O kręgo ­

wego Z w iązku  Kas C horych W K rakow ie, ul. B ato ­
rego  1. 5.

W ydaw nictw o  pow yższe  ms! n a  celu p rzedstaw ie­
nie w  soosób  p rzystępny  dla 'każdego przyczyn  i 
o b razów  chorobow . o raz  sposobów 1 zapob iegan ia  chó- 
robom  vraz z  dokłatanem i w skazów kam i hygjenicz- 
nemi. —  Każda* książeczka doskonale uzupełnia Wska­
zów ki i polecenia, udzielane chorem u przez lekarza  
podczas o rdynacji i um ożliw ia p iu  w  ten  sposób  z ro ­
zumienie o raz  ścisłe zachow anie p rzep isów , u ła tw ia ją­
cych rychły  p o w ró t d o  zorowiaj.

1. L eczenie gruźlicy p łuc przez  Dr. Jaąu e ro d , —  
Str. 64. Cena zł. 1.20.

K siążeczką n iezbędna  dla każd ćg o , cierpiącego na 
płuca. G ruźlica jes t chorobą u leczalną, chory jednaa  
fhusi s ta ć  się sa*m sw oim  lekarzem !

2. Dna (AriretyzmJ nap isa ł Dr. m ed . A. Sopp . j 
Cena 80 gr. j

K siążeczka om aw ia przyczyny, isto tę , objaw y o- 
raz  sposoby  zapob iegan ia  i zw alczania tej n ad e r j 
p rzykre j choroby. !

3. O miesiączkowaniu nap isa ł Dr. P ryy . Cena 5C 
g roszy .

Każda* kob ie ta  w inna zapoznać  się z  treśc ią  te j 
pouczającej b roszury , g ay ż  w  ten sposób  uniknie w ie ­
lu dolegliw ości, zw iązanych  z  tą , z re sz tą  p raw id łow ą 
czynnością o rgan izm u.

4. Syfilis (Przymiot, kila) napisał Dr. O rłow ski. 
Cena 1 zi.

B roszu ra  za*poznaje czytelnika z is to tą  ch o ro b y , 
jej przebiegiem , leczeniem  i sku tkam i ora*z sposobam i 
zapob iegan ia .

5. T ry p er (R zeżączka, w iew iór) nap isa ł Dr. O r­
łow ski. Cena 1 zi.

Om ów ienie choroby , naogó ł z b y t lekcew ażonej, 
jes t celem te j książeczki, k tó rej p rzeczy tan ie  pouczy  
o istocie, p rzeb iegu , sposobach  zapobiegania o raz  
stw ierdzen ia  wyleczenial.

BIBLJOTEKA HIGJENICZNO-SPOŁ. 1. Przemysł 
a zdrowie na*pisał Dr. K azim ierz K arafa-K orbutt, p ro ­
fesor U niw ersytetu w ileńskiego. Cena 75 gr.

K siążeczka ro zp a tru je  ze  stanow iska naukow ego ,, 
tem niem niej zrozum iale i p rzy s tęp n ie  dla* każdego , 
n a d e r  doniosłe załgacmienie tajemnych wpływ ów ' p racy  
n a  zd row ie  o ra z  podaje  sposoby zabezpieczenia sit 
p rzed1 niem i. W  tekście liczne ilustracje1.

Do nabycia* we w szystk ich  K asach C horych oraz 
księgarn iach , Wizględnie w p ro st wJ O kręgow ym  Z w iązku 
Kas C horych w  Kra*kowie, B atorego  5, tylko za p o -  
przedniem  nadesłaniem , gotów ki. K oszt p rzesyłki w y-- 
no si 20 gr., poleconej 70 gr., za  zafliczką 90 gr.

. Ą fassi 1 aaiudtowy nwfUc z* teksWte
E M w hu Zt, — 32. sffi3 O C ł Ł O S Z E J I N I A .  ] Na 1-ej str. Zi. —’70 Drobne ogl. za slow* O. —1"Sr* 

S9BES Komanikatf ZI. —'48, tamisjscew* o S6*/» draSfc

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Stryj na nazwizko Maks Heffner.

D O D A T K O W E  W P IS Y
na d w u le t n i  k u r s  S e m in a r ju m  o c h r o n ia r -  
s k o - g o s p o d a r c z e  oraz do S z k o ły  m u z y ­
c z n e j  przyjmuje do 1-go października b. r. Zakład 
wychowawczo-naukowy im. Z. S t r z a łk o w s k i e j  

we Lwowie tli. Zielona 22. 23—2

Pow iatow a Kasa Chorych 
w Stanisławowie.

L. 4583 Stanisławów, we wrześniu 1926

KONKURS
Rozpisuje się niniejszem konkurs 

na posady:
1) lekarza Dra med. stornatologa- 

dentysty,
2) lekarza Dra med. Internisty i 

specjalisty  chorób płucnych.
3) lekarza Dra med. roentgenologa 

i do fizjother, tj. helio-, thermo- i elektro- 
therap

W arunki: obywatelstwo polskie i dowód 
z prawem wykonywania praktyki w Państwie 
polskiem, świadectwa z odbytej praktyki.

Posady będą nadane zaraz, warunki 
płacy według umowy.

Podania wnosić należy dó Pow. K asy 
Chorych w Stanisławowie do dnia 10 paź­
dziernika 1926.
UWAGA: Prośby o nadanie posad, które wpłynęły 

przed ogłoszeniem konkursu będą traktowane 
jako podania konkursowe.

Z a r z ą d  P o w ia t o w e j  K a s y  C h o ry ch  
w  S t a n i s ł a w o w i e .

Futra miastowe S l l S a
kożuchy zakop, damskie i dziecinne barany, oraz 
różne skórki iutrzane ceny najniższe.

Każdy kupujący wybiera.
Lwów, Trybunalska 4. u J. W in te r a .

Materje jedwabne
na suknie, koronki, hafty, aksamity, wel- 
wety, welury franc, i wszelkie dodatki do 
krawieczyzny poleca po cenach najniższych

B L A U S T E IN
L w ó w , u lic a  W a ło w a  11.

Hpby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w y k o n u j e  p r a c o w n ia  317—

Kornela Żelaszkiewicza
L w ó w , u l. U  b o c z  3  (górny Łyczaków).

imû kiuMkumC
Księgarnia Ludowa

Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
p oleca  na s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Z w iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

im m unam tE im ass

P°zpiatne ©głoszenia dia poszukujących pracy.
isssrohotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SAMOTNA sierota poszukuje zajęcia jako bona lub też do [ ©TENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- | poszukuję pracy do obsługi jako dochodząca. Grottgera 1. 
zajęć domowych do dwojga osób — ul. Sobieskiego 10 p * kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla j ■ Michalik Paulina.

Helena Tatarka. I Stenografistki. POSZUKUJĘ lekcji z niższych klas gimn. lub powszechnych
|  j •  po najniższej cenie. Zgłoszenia do Adm. pod »Zdolny«.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAKf. — Druk. Lud. Sp. T Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy. i77. — Tel. 496.


